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Co dzień niesie?
W  p ew nem  tow arzystw ie m ów io 

no tej niedzieli o  „gazeciarskim  ślubie “, 
który uzyskał n iespodziew any rozgłos, 
a rozjuszył w prost kobiety n a  ten n ow y  
sposób  zaw ierania zw iązk ów  m ałżeń
skich.

—  Że to połicya pozw ala  na dru
k ow anie takich koszoneryi w  dzienni
ku 1 —  oburzała się  jedna z pań. —  
Przecie to jest prosta zachęta do na
śladow ania podobnych rzeczy,

—  Oni to przyjąć m usieli od  tych  
k oniuchów  szw ab sk ich , co to ogłaszają  
n aw et p o  dziennikach, gd y  im się  dzie
cko narodzi.

—  PfujI —  zaw ołało  kilka pań  
naraz.

A le teraz podniosła  się  pew na da
m a, żon a zm arłego ju ż radnego m iasta  
L w ow a, znana ze sw ej ciętości w  j ę 
zyk u  i zdrow ych  jak rzepa na św iat 
poglądów .

—  Jakto pfuj? D laczego pfuj? —  
zaw ołała  stentorow ym  głosem  biorąc 
się pod boki i w od ząc groźnem  sp oj
rzeniem  po całem  tow arzystw ie . — T o  
w y  »pfuj!“ na to  w ołacie, że  w aszem  
pow ołaniem  jest być matkam i? T eg o  
się w styd zicie  i w a sze  m acierzyń stw o  
pod korzec ch ow ać chcecie? A-o, p a 
ryżanki z  pacanow skiej m ąkil A czy  
w y w iecie, m oje panie, ż e te  niem ki prze
cie są m ądrzejsze od w as?  W yb yście  
ino rade roztrąbić po gazetach, że w a 
sze  zaręczyn y się  odbyły albo ślub, że 
się  w am  udało głupiego złapać, a to, 
że  sp ełn iłyście w a sz  obow iązek  jako  
kapłanki ogn iska rodzinnego, to u  w as  
jest pfuj? M oje panie, idźcie w y  do  
tych n iem ek  u czyć się  p oczu cia  tego , 
n aco dum nem i być p o w in n y śc ie ! A czy  
w y  w iec ie , że  w  N iem czech  dopiero  
w tedy jest zw yczaj m łodej m ężatce  
ręce ca łow ać, gd y  m atką zostan ie, a 
przedtem  nie ? A  czy  w y  w iecie , że  
taka m łoda n iem iecka żo n a  jest w ięcej 
dum ną na to  og łoszen ie  „ein Knablein  
gliicklich entbunden", niż w y  na w a sze  
zaręczyn y i śluby? A -o  jakie mi sufra- 
żystk i!... Bodaj w a s  z  taką delikatno
śc ią ... D o  D ulem bianki z  w am i, rozu 
m iecie ?

N iew ied zia łem  całkiem  p ew n o, czy  
ta ostrojęzyczna dam a jest ju ż m atką  
czy  jeszcze  nie, ale m im o to z  całą 
rew erencyą ucałow ałem  jej rękę i za 
topiłem się cały w  m edytacyi nad tym  
n ow ym  a tak so czy sty m  zw rotem  
lw ow sk im : do Dulem bianki z  w am il...

U  nas i  na  św iście.
Z prowincyi znowu donoszą o ca

łym szeregu
wieców polskich,

które w ypad ły  w spaniale. Im ponow ała  
na nich n iezw ykła  liczba u czestn ik ów ,

j

uroczysta  p ow aga i jednom yślność u- 
chwal. W szystk ie  u chw ały są  jedno
brzm iące, i dom agają się od rządu  
przedew szystk iem  poszanow ania praw  
w e w schodniej Galicyi, a od sp ołeczeń 
stw a  natychm iastow ego organizowania  
obrony narodowej, któraby dzielnie i 
skutecznie zw artem i siłam i broniła na

szego  stanu posiadania i n aszych  na
rodow ych interesów .

Orgąnizacya narodowa,
do której b ezustann ie n aw oływ ać b ę
dziem y, ma przed sob ą olbrzym ie i nie- 
cierpiące zw łok i zadanie do spełnienia  
natychm iast, bez oglądania się  na ofia
ry, jakie w  tym  kierunku ponieść trze

ba. U kraińcy aw anturują się po w ie
deńskich pism ach, że  ich Polacy uci
skają, że  im czynią krzyw dę, a tym 
czasem  dzieje się zupełnie odw otnie.

Narodowość polska jako mniejszość 
jest we wschodniej Galicyi ciemiężona 1 

Tej m niejszości narodowej polskiej 
w e w schodniej G alicyi zagraża zalew
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ukiałńskich zwrotowych idei, spaczenie 
mowy ojczvstej, odebranie obrządku, a 
nadiu pada ta ludność ofarą intryg i prze
śladowań Ukraińców, którzy z urzędów, 
szkół i instytucyi rozmaitych szerzą 
zgniliznę nienawiści, do wszystkiego 
co polskie, podburzają nietylko ludność 
ruską, ale i polską przeciw szlachcie 
i duchowieństwu polskiemu. Naród nasz 
istotnie jęczy pod jarzmem Ukraińców, 
ą iotyczas nikt na to nie zwrócił uwa
gi. Działalność miast i Towarzystw 
oświatowych za słaba jest i za licho 
zorganizowaną, aby mogła otoczyć 
całą wschodnią Galicyę należytą opie
ką. Co gorsza nawet nie wszystkim 
wiadomo o istotnym stanie rzeczy. 
Obowiązkiem tedy Orgamzacyi narodo
wej (abstrahując od tego, jakie je, 
miano. Straż, Liga, czy Ochrona), będzie 
przedewszystkiem zbadanie istotnego 
stanu rzeczy drogą kwestyonaryuszy, 
wieców i t p. a wówczas trzeba nie
zwłocznie ten stan rzeczy przed forum 
publicznem ogłosić i zdemaskować nie
cną robotę Ukraińców, którzy sanr 
broją, sami Polaków krzywdzą i uci
skają, a przed światem się skarżą, że 
to im krzywda się dzieje.

Hołd książąt Rzeszy*h

złożony cesarzowi austryackiemu u je
dnych tylko Czechów wywołał głębo
kie i jawne niezadowolenie. Posłowie 
czescy wnieśli nawet do prezjrdenta 
ministrów interpelacyę z tego powodu, 
że pisma pruskie piszą o całej uro
czystości jako o rzeczy politycznej, 
mającej w stosunku Niemiec do Austryi 
rozległe znaczenie. Tern, jak utrzymują 
Czesi, ludność słowiańska Austryi jest 
bardzo zaniepokojoną. I dodać możemy, 
że zaniepokojoną jest zupełnie słusznie. 
Złożenie hołdu przez wszystkie ukoro
nowane głowy Rzeszy niemieckiej sę
dziwemu cesarzowi jubilatowi miało 
znaczenie niejako familijne, czy towa
rzyskie. Widocznie jednak Prusacy ina
czej tę rzecz przyjęli i wysnuwają teraz 
różne horoskopy dotyczące stosunków 
obu państw' na połu polityki. A to za
chowanie się Prusaków wyrządza prze
dewszystkiem przykrość samemu cesa
rzowi jubilatowi, dając mu do myśle
nia, ze hołd był nieszczery, obliczony 
na własną korzyść. Dowiemy się, co 
na wspomnianą interpelacyę odpowie 
baron Beck posłom czeskim.

Korespondent „Słowa Polskiego" 
donosi z Wiednia, że rząd zamierza 
stanowczo przeprowadzić

obrady nad budżetem

w 30 dniach Rząd ma nadzieję, że 
zamiary te dojdą do skutku, pomimo,
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Wywnetrzywszy swe zapatrywanie 
w ten sposób, Dopadł w dłuzsze mil
czenie i zadumę, przedtem jednak dał 
siostrze szylinga, by mu kupiła zań 
chleba, sera i piwa.

Myśli, które mu wirowały po oszo- 
łortronej trunkiem głowie, nie były 
nrcywesołe i przyjemne.

Licząc na łatwowierność i dobro- 
duszność sąsiadów, zaprosił był na na
stępujący wieczór trzech przyjaciół na 
partyę wista i szklaneczkę ponczyku, 
gdy teraz nagle ujrzał się w smutnej 
wobec tego sytuacyi, nie posiadając 
ani pieniędzy w kieszeni ani kredytu 
u kupców.

Dumał tak dość długo, nachmu
rzony na nieuczynność świata, gdy 
w tem zaświtała mu myśl genialna.

— Jakem żyw! — zawołał. — 
Kapitalnie mi się to uda. Widziałem 
dziś rano własnemi oczyma, jak stary 
chował do szuflady biurka sto funtów 
gotówką. Nie uważał, żem to widział, 
i gdy pieniążki znikną, nie będzie mnie 
podejrzywał...

Myśl ta tak dalece rozochociła 
Dicka i rozweseliła, że licząc już na 
sukurs z tych sto funtów, dobył osta
tniego szylinga i posłał Ellenę po wódkę 
i bułki

Gdy mu przyniosła ulubiony na- 
rój, ucałował ją i uściskał czule, co 
niezmierne zdziwiło Ellenę, nieorzy-

że na koniec maja i początek czerwca 
zbiorą się Delegacye.

Raforma wyborcza na Węgrzech

jest bhzką urzeczywistnienia z tego po
wodu, że sam monarcha, jako król w i
gierski życzy jej sobie stanowczo. Wia
domo, e w krajach przedlitawskich re
forma wyborcza doszła do skutku głó
wnie z pomocą cesarza. Tak samo i na 
Węgrzech niezawodnie się stanie, cho
ciaż Węgrzy wszelkim i silami starają 
się do takiej reformy jak w Przedlita- 
wii niedopuścić, a mają natomiast wła
sne projekty, które w swo;m czasie 
szeroko omawialiśmy. Dla Węgrów 
powszechne glosowanie, urządzone na 
modłę dzisiejszego w Austryi nie jest 
pożądane, bo wytrąciłoby ono hegemo
nię z ich rąk, a ludy słowiańskie zy
skałyby na sile parlamentarnej.

Kwestya chorwacka

nie przestaje zajmować umysłów poli
tycznych. Na razie sytuacya bardzo 
niepewna. Nie wiadomo dokładnie, no 
czyje; stronie stanie Korona, po węgier
skiej, czy chorwackiej. Do Chorwacyi 
ciąży znaczna część Slowieńców, któ
rzy pragną od Węgier się oddzielić, 
a przyłączyć się do przyszłej wielkiej 
Chorwacyi. Kwestya chorwacka wogóle 
jest dziś dla monarchii pierwszorzędnej 
doniosłości, gdyż związane są z nią 
ścisłe stosunki bałkańskie, a przede
wszystkiem zależy od niej spOKÓj w 
Bośnii i Hercegowinie.

Do pism wiedeńskich donoszą 
z Berlina, że

dni r?ądów Biillowa są policzone.

Następcą jego na stanowisku kan
clerza ma zostać ks. Egon Kursten- 
berg, który uchodzi obecnie za wy
łącznego męża zaufania cesarza Wil
helma 11. Był on lazem z cesarzem na 
Korfu, a obecnie w imieniu cesarza, 
dawał ambasadorowi niemieckiemu we 
Wiedniu wszystkie wsKazówki, w jaki 
sposób cesarz Wilhelm pragnie wziąć 
współudział w uroczystościach jubileu
szowych w Wiedniu.

Ks. Fiirstenberg należy do najbo
gatszych magnatów niemieckich f jest 
zarazem dziedzicznym członkiem austrya- 
ckiej Izby panów, uchodzi za rnęża 
zaufania nie tylko dworu berlińskiego, 
ale także wiedeńskiego.

zwyczajoną do takich oznak tkliwości 
i przywiązania braterskiego.

Oczekiwany wieczór jutrzejszy nad
szedł w końcu.

John tjuillpington wyszedł dość 
wcześnie z kancelaryi, i jakby sam po
dawał sposobność do zbrodni, zostawi! 
Dicka w biurze, sądząc, iż może jaki 
klient nadejdzie z interesem

Ponieważ była to właśnie pora dni 
stosunkowo bardzo krótkich, o szóstej 
godzinie zamknął Dick okiennice i za
świecił lampę. Chłopaka posługującego 
wysłał do miasta, a sam pod pozorem, 
iż ma robotę, pozostał w biurze.

Kluczyka nie zostawił John Quill- 
pingtun, ale to była okoliczność pod
rzędna i nic nie znacząca dla zręczne
go operatora...

Z pomocą noża, wciśniętego po
między kraj szuflady a dekę biurka, 
stary zamek odskoczy!; za chwilę przed 
żarłocznemi oczyma młodego zbrodnia
rza leżały błyszczące monety złota.

Początkowo zamierzał pewną tylko 
część pieniędzy zabrać adwokatowi, ale 
widok złota upoił go prawie.

Głowa mu się kręciła ze wzrusze
nia, w gardle uczuł jaki y kurcz du
szący, i oglądając się trwożme po po
koju zgarnął całe sto funtów i wsypał 
do kieszeni.

Potem zamknął silnie szufladę i 
spiesznie opuścił izbę, bo mu się zda
wało, jak gdyby wcielony występek 
wyciągał za nim Kościste rece, by go 
pochwycić i oddać w moc. karzącej 
sprawiedliwości.

Taka trwoga straszna ścigała go 
do gospody pod „Orłem". Blady i drżą
cy wszedł do szynkowni i podając na
głe mdłości za powód widocznej znra-

PMow ń  wolno mawiC.
Tuż po uchwaleniu przez sejm 

pruski ustawy o wywłaszczeniu, wniósł 
rząd pruski przed parlament niemiecki 
usiawę o zebraniach i stowarzyszeniach, 
zawierającą z a k a z  u ż y w a n i a  j ę 
z y k a  p o l s K i e g o  n a  z e b r a -  
n i a c h  p u b l i c z n y c h .

Zdawało się, a nawet i niektóre 
pisma polskie otwarcie się łudziły na
dzieją, że w parlamencie, gdzie wpływ 
hakaty nie był tak wszechwładnym, jak 
w sejmie pruskim, podobnie monstru
alna, zbrodnicza ustawa nie znajdzie 
potrzebnej do uchwalenia większości.

Łudzunc się i... zawiedziono.
Sławiony liberalizm niemiecki zban- 

kruTował i sam sobie wymierzył poli
czek w par'amencie niemieckim inuno 
głośnych protestów ogółu niemieckiego. 
Pokazaio się, że reprezentanci „womo- 
myślnych" Niemców mieli „zasady" 
tylko r.a pokaz. Dla ratowania pozorów 
wymogli nawet w drodze kompromisu 
nic nieznacząoe zmiany w projektowa
nej ustawie jedynie na to, aby z kro
kodylami łzami w oczach oświadczyć 
przez usta posła ?  a y e r t a, że z przy
chylności dla nas (?) zdobyli się z „cięż- 
kiem sercem“ na poświęcenie wła
snych „zasad", ażeby tylko przez „rze
kome" poprawki osłon.ć społeczeństwo 
polskie przed brutalną polityką rządu 
pruskiego (!!!).

Jest jednakże stwierdzonym faktem, 
że „liberaJi" niemieccy sprzedali rządo
wi pruskiemu swoje „zasady" i święte 
prawa ludu polskiego za przyrzeczoną 
reformę ustawy giełdowej. Liberalni 
gieldziarze!

Wstrętniejszej obłudy chyba wy- 
myśleć trudno.

*
W p a m i ę t n y m  d n i u  4-go 

k u  l e t n i a  1908-go r o k u  w i ę 
k s z o ś c i ą  20G«tu g ł o s ó w  p r z e 
c i w  179-ciu, t. j. w i ę k s z o ś c i ą  
z a l e d w i e  21 g ł o s ó w ,  u c h w a 
l o n o  w p a r l a m e n c i e  n i e m i e 
c k i m  n a j w a ż n i e j s z y  §. 7 - m y  
u s t a w y  o z a k a z i e  j ę z y k o 
w y m .  Wedle brzmienia tego paragrafu, 
wolno będzie Polakom jeszcze przez 
lat 20 przemawiać na publicznych ze
braniach tylko w tych powiatach, w któ
rych ludność polska liczy więcej niż 
60 procent, natomiast w powiatach 
liczących mniej niż 60 procent ludno
ści polskiej, używanie języka polskiego 
na publicznych zebraniach z wyjątkiem 
zebrań przedwyborczych będzie zaka
zane.

ny twarzy, zażądai szklanki najsilniej
szego koniaku.

Gdy „panie oka buftetowa" ujrzała, 
że Dick zmienił złoty pieniądz i oprócz 
szklanki koniaku zapłacił również za
ległe należytości, była bardzo dlań ła
skawą i uprzedzającą, mimo to Dick 
z wielkiem jej zmartwieniem nie pozo
stał dłużej w szynkowni.

Przedewszystkiem pragnął on spo
koju i samotności. Zanim jednak zdą
żył do swego mieszkania, silny trunek 
oszołomił go i sprawił zawrót głowy. 
Na tyle był jeszcze przytomny, że dał 
Elleme pieniądze na zapłacenie wszy
stkich drobnych długów, i polecił jej 
przynieść piwa i wódki na przyjęcie 
zaproszonych gości.

Troska odkrycia kradzieży nie drę
czyła go wcale, bo zanim wyszedł był 
z bmra, zapisał w dzienniku:

„Szósta godzina popołudniu. Tom 
Spanker przyszedł i pisał jakiś bilet. 
Zostawiłem go samego w biurze i od
szedłem z listami na pocztę".

W ten sposób musiało podejrze
nie, według jego przekonania, paść r,a 
biednego Toma, on sarn zaś mógł chy
ba tylko naganę otrzymać za meuwagę 
i niedbałość.

O dziewiątej godzinie pizyszli za
proszeni goście i zastali Dicka wystro
jonego i zapijającego sprawę w naj
lepszym humorze.

Dobrze to mówi przysłowie : Jaki 
gospodarz, tacy goście!

Jeden z nich był pisarzem, jak 
Dick, u adwokata, dwaj inni byli za
trudnieni jako subjekci w handlach, a 
wszyscy trzej należeli do rzędu lekko
myślnych młodych ludzi, którzy cały 
cel i przyjemność życia znajdują w tem, 
by przed śniadaniem w łóżku jeszcze

U s t a w a  w c h o d z i  w ż y c i e  
z d n i e m  15-go m a j a  1908 r o k u .

Od tego dnia słowo polskie nie 
zadźwięczy już na żadnem publicznem 
zebraniu, w żadnem z wielkich miast 
polsKich, ani w kilkudziesięciu powia
tach wiejskich, w których ludność pol
ska jest w mniejszości a nawet w wię
kszości, ani też poza granicami ziem 
polskich na całym obszarze ziem nie
mieckich.

*
Tak się przedstawia ostatni akt 

nowej zbrodni popełnionej na naszym 
narodzie przez państwo pruskie.

Na teraz akt ostatni, ale czy zbro
dnia ostatnia ?

Na to pytanie można już dziś ud- 
powiedzieć przecząco.

Niedaleka już przyszłość okaże, 
że orgia zbrodniczej wściekłości hakaty 
nie dosięgła jeszcze ostatecznych granic.

Wszak pruskie hasło „ausrotten" 
dąży konsekwentnie dc zupełnego zmie
cenia czteromilionowego polskiego na
rodu z powierzchni państwa niemie
ckiego A ten naród tak silnie spojony 
z tradycyą narodową i w tak potężne, 
społeczne i ekonomiczne zasoby jest 
zbrojny, że ż a d r .  a z a o t y c z a s c  
w y c h  w y j ą t k o w y c h  u s t a w  
z g n i e ś ć  g o  n i e  z d o ł a .

Więc niedługo oczekiwać należy 
nowych zamachów na nasze prawa. 
Przyjdzie ustawa wyjątkowa przeciwko 
prasie polskiej — a może — może 
niebawem w każaym domu polskim 
zakwateruje się żandarm pruski, by nie 
pozwolić nawet przy ognisku domowem 
rozmawiać w jeżyku macierzystym

W  państwie „bojaźni Bożej i do
brych obyczajów nic nie jest niemo- 
żliwem. ,

Niemożliwem jest tvlko jedno — 
a to sprusaczenie narodu polskiego, 
który idąc wciąż jasną, szeroką, pro
stą drogą obowiązku i godności naio- 
aowej, z pizeszłości czerpie rękojrruę, 
że wytrwa, b o  n i e m a  ś r o d k o w ,  
k t ó i e b y  z g n ę b i ć  m o g ł y  d u 
c h a  s i l n e g o . ’

A także i zbrodnie w swych kon- 
sekwencyaeh zwykły się mścić na sa
mych zbrodniarzach.

W  d z i e j o w e j  N e m e z i s ,  
w o d w i e c z n e j  s p r a w i e d l i w o 
ś c i  i w e  w ł a s n e j  s i l e  — n a s z a  
p r z y s z ł o  ść.

Prawdzie.

pali cygara, w szynkowniach prze
pędzać wszystkie wolne godziny i na
gabywać zacnych ludzi, po nocy gasić 
lub tłuc latarnie uliczne, nosić kapelusz 
na głowie w ten sposób, jak nikt w mie
ście, nocna porą wyrabiać krzyki na 
ulicy, zapić się do upadłego, słowem 
ludzie, których myślą jedyną te i tym 
podobne piękne i pożyteczne figielki.

Wkrótce potem zaczęli młodzi pa
nowie pić w najlepsze i grać w karty, 
przyczem kiepali bezustannie Dicka po 
ramieniu, że mu w końcu aż nadto 
było tych namacalnych oznak przyjaźni 
i obwołali go kapitalnym hultajem. Sie
dząc przewrotnie na krzesłach, to jest, 
twarzami do poręczy silili się na mi
zerne dowcipy, śpiewali gminne pieśni 
i przeplatali je pogadankami tego ro
dzaju, że biedna Ellena. płonąc i ble
dnąc naprzemian ze wstydu i przera
żenia, wymknęła się w końcu z poko
ju, pozostawiając tych młodzieńców 
pełnych nadziei samych sobie.

Ci coraz więcej pijani, zaczęli 
w braku materiału wygadywać skan
daliczne rzeczy na swoich pryncypa- 
łów i zabawiali się ich kosziem w naj
ohydniejszy sposób, gdy nagle ku wiel
kiemu ich przerażeniu ktoś silnie i do
nośnie zastukał do drzwi.

Właśnie była już trzecia godzina 
pc północy, na ulicy panowała grobo
wa cisza.

Młodzi gracze wypuścili kany z rąk 
a Dick blady jak trup, zerwał się od 
stołu.

(C. d. n.).
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Staszkom i Stasiuniom.
Poczekajcież mgnienie,
Niech skrzypki ustrunię,
Złożę Wam życzenie 
Staszki i Stasiunie!

Niech jeno poprawię 
Kółeczek przy pasie,
Zagram w całym Lwowie 
Dla Was, Stachy, Stasie!

Brzęknę w podkóweczki, 
Wdzieję czapkę z piórem...
I w mig za skrzypeczki, 
Zaśpiewamy wtórem!

Dudu! od lewicy,
Od serdecznej strony — 
Niechże Wam w źrenicy, 
Błyśnie maj złocony!

Niech serca ustroi,
W  samo kwiecie wonne,
Niech pod progiem stoi,
Spędza myśli płonne 1

Niech pachnącem zielem 
W  duszy się rozwinie... 
Szczęściem, a weselem, 
Dobrem echem płynie!

Dudu... dudu... dudu...
Niech smyk jeszcze chodzi — 
Niech z Waszego trudu 
Kłos się złoty rodzi...

Niech świtem omyje,
Wszystkie nocki czarne,..
Niech czem serce bije,
Nie idzie na marne!

Niechaj czyn, a wola 
Złączą się w uścisku — 
Niechaj tylko dola,
Stawa przy ognisku!

Dudu! jeszcze smyku!
N<eś-że maju złoty:
Radości bez liku,
Bez końca pieszczoty!

Nieś-że maju złoty!
Nieś-że na wiązania:
Bez liku pieszczoty!
Bez końca kochania!

Bez końca kochania,
Bez końca wytrwania — 
Nieś-że maju złoty,
Nieś-że na wiązania!

Daj! wszystko od ziemi — 
Daj! wszystko od słońca... 
Tego wam dziś życzy,
Wierny grajek z „Gońca'1.

El.

Książę EulenBurg...
A więc ów mocarz, który kierował 

polityką Prus, który o mało niedopro- 
wadził do wojny z Francyą, którego 
podszeptów na zamku Liebenberskim 
słuchał cesarz Wilhelm, mocarz ten 
znajduje się obecnie w szpitalu krymi
nalnym w Berlinie, oskarżony o pospo
litą a systematycznie uprawianą zbrodnię 
przeciw naturze.

W  godzinę po swem uwięzieniu 
ofiarowywał ks. Eulenburg pół miliona 
marek kaucyi za wypuszczenie go na 
wolną stopę, ale prokuratorya temu od
mówiła, a to w obawie (jak twierdzi 
w motywach odmowy) aby ks. Eulen
burg nieuciekł, gdyż czeka go długie 
i ciężkie więzienie.

Harden, który swoimi artykułami 
tę całą lawinę pruskich obrzydliwości 
w ruch puścił, pierwotnie wytoczone 
sobie procesy w Berlinie przegrywał. 
Niechciano po prostu dopuścić tych 
świadków, na których on się powoły
wał. Sam cesarz Wilhelm kierował nie
jako biegiem procesu i ochraniał swego 
przyjaciela z zamku Liebenberg. Roz
zuchwalony tern książę złożył, niewzy-

wany nawet do tego, przysięgę w sądzie, 
że nigdy podobnych wykroczeń się niedo- 
puszczał. To — zdaje się — przebrało 
miarę cierpliwości Hardena. Widząc, że 
na sprawiedliwość sądów pruskich nie
można liczyć, postarał się o wywołanie 
na tern tle procesu w Monachium w Ba- 
waryi (pisaliśmy o tern szczegółowo 
w „Gońcu"), tam dopuszczono jego świa
dków i nastąpiła katastrofa. Rozumie 
się, katastrofa dla ks. Eulenburga.

Ten widząc, że jego sprawa źle 
stoi, zwrócił się listownie do bawiącego 
podówczas na wyspie Korfu cesarza 
Wilhelma z prośbą o ratunek. Ale ce
sarz Wilhelm już ani listu jego nieprzy- 
jął. Widział, że sprawa pachnie skanda
lem i wolał się wyrzec dawnego przy
jaciela.

Tymczasem Harden, już i po uwię
zieniu księcia, nieprzestaje pracować, 
aby go tylko gruntownie pogrzebać. 
Oto oprócz dwóch znanych i osławio
nych już świadków, Riedla i Ernsta, 
wydobył siedmiu nowych, którzy z księ
ciem utrzymywali ów bydlęcy stosu
nek, z tego dwaj świadkowie z osta
tnich już czasów, bo z tamtego roku.

Harden, zapytany o cel tych skan
dalów, odparł, że chodzi tu o prze
czyszczenie krwi narodowi niemieckie
mu. On (Harden) niemógł patrzeć na 
to, jak ludzie tej moralności, co Eulen
burg, kierowali narodem niemieckim, 
i dlatego kilkakrotnie od roku 1907 
zwracał się do Eulenburga z żądaniem, 
aby usunął się od spraw politycznych 
Niemiec. Tymczasem Eulenburg baga
telizował go, a nawet rozpoczął prze
śladowanie gazet, do których on pisy
wał. To wywołało wojnę o tak smu
tnym dla księcia epilogu.

Chuligani pruscy 
w Cieszynie.

Od tygodnia już Cieszyn stał się 
miejscem niesłychanych scen awantur
niczych, podżeganych przez studentów 
niemieckich szkół, wespół z niemiecką 
policyą, które całą ludność polską, za
mieszkałą w mieście, wprawiły w obu
rzenie nad chuligańskiem zaprawdę za
chowaniem się pruskich kulturtrii- 
gerów.

Zaczęło się to od niedzieli ubiegłej, 
kiedyto w cieszyńskim Domu narodnym
święcili Polacy wiekopomnej chwały 
pamiątkę Konstytucyi 3-go Maja. — 
W czasie, gdy więc wewnątrz lokalu 
odbywał się wieczór uroczysty, grupa 
młodzieży niemieckiej uformowała się 
w pochód i wśród wycia i zgiełku 
wdarła się w podwórzec Domu Naro
dowego, podnosząc tam okrzyki: gore, 
gore! W  sali znajdowało się paręset 
ludzi, kobiet, mężczyzn i dzieci. Gdyby 
okrzyk i ów fałszywy alarm dostał się 
do sali, stałaby się katastrofa. Zgroza 
przejmuje na myśl o skutkach, jakie 
pociągnęłoby za sobą owo postąpienie 
rozwydrzonej młodzieży niemieckiej. — 
Któż zaś wtedy odpowiadałby zato? 
Czy nie starostwo, które widząc postę
powanie policyi miejskiej, nic nie przed
siębierze?

Od niedzieli też uganiali policyanci 
za studentami polskimi i aresztowali 
ich bez żadnego powodu, na proste 
tylko polecenie studenta niemieckiego. 
Czy jest to stan prawny w mieście? 
Onegdaj policya rozhulała się jeszcze 
lepiej. Brutalność swą okazała nietylko 
już wobec młodzieży samej, lecz wo
bec ludzi starszych, poważnych, którzy 
znaleźli się na miejscu awantur, aby 
wpłynąć łagodząco na wzburzoną mło
dzież i uspokoić ją.

Pomimo głosów przestrzegawczych 
najpoważniejszych obywateli miasta, 
że może to pociągnąć za sobą zgoła 
niepotrzebne zakłócenie porządku, sta
rostwo cieszyńskie nic nie przedsię
wzięło tendencyjnie, by zażegnać awan
tury, wszczęte przez pruskich junkrów; 
to też w obronie ludności polskiej wy
stosowano telegraficznie petycyę do 
prezydenta ministrów bar. Becka i pre
zesa Kola dr. Gląbińskiego z żąda

niem natychmiastowej opieki pra
wnej rządu.

„Dziennik Cieszyński" podaje cały 
szereg oburzających scen, zaszłych 
w dalszym ciągu w mieście. Niemieccy 
studenci napadli w dniu 7-go b. m. 
na pojedynczych studentów polskich 
bijąc ich kijami, nierzadko rozległy się 
też strzały rewolwerowe. Na wszystkie 
ekscesy patrzyła przez palce policya, 
sama urządzając nagonkę na młodzież 
polską, aresztując ją, jako rzekomych 
inicyatorów awantur.

Dalej pruska młodzież w poczuciu 
swej siły wobec policyi, z pieśnią 
„Wacht am Rhein“ rzucała się na pu
bliczność polską, a gdy starsze osoby 
nakłaniały ją do rozejścia, policyanci 
odtrącali uspokajających i rozmyślnie 
powiększali zamięszanie.

Nagle wieczór tegoż dnia rozkazał 
burmistrz dr. Bukowski, rozpędzić tłumy 
i dokonać aresztowań (rozumie się Po
laków). Policyanci nie dali sobie tego 
dwa razy powtarzać.

Jeden z nich słysząc grupę, rozma
wiającą po polsku, przyskoczy! do niej, 
krzycząc: Pohusch sprechen Sie in Kra- 
kau, aber nichi hier, hier ist der preu- 
sische Boden! Nato pewien student 
polski odpowiedział, iż Cieszyn jest 
sercem Polski, policyant bijąc, natych
miast go aresztował, powiadając na 
odwachu, iż student porwał się na 
niego czynnie.

Studenci niemieccy, jeźli tylko mieli 
złość na którego Polaka, wskazywali 
na niego policyantowi i ten aresztował go.

To zachowanie się policyi wzbu
dziło powszechne oburzenie w mieście. 
Oburzenie było tern większe, iż poli
cyanci zabierając studentów na od wach, 
nie puszczali tam nikogo, nawet profe
sorów gimnazyalnych Studentów za
straszonych i przerażonych prowadzono, 
trzymając za kołnierz, do policyi, tam 
przesłuchiwano, zapisywano nazwisko 
i adres i następnie wypuszczano. Stu
denta niemieckiego, ani jednego nie 
aresztowano.

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

X.
Klawiszarz, jak to powiedzieliśmy, 

rzadko pracuje sam, bo do juchcianki 
(wyprawy złodziejskiej) w większym 
stylu potrzeba zwykle trzech albo czte
rech wspólników. Pierwsza praca przy
pada w udziale kikaczowi, t. j. temu, 
który musi przekonać się, czy mieszka
nie jest próżne, albo o jakim czasie i 
jak długo niema w niem nikogo, i wo- 
góle wśród jakich okoliczności najle
piej w upatrzonem mieszkaniu kradzie
ży dokonać można.

Jest zaś prawie rzeczą niepodobną, 
aby to wszystko zbadać niepostrzeże
nie, bez zwrócenia na siebie uwagi 
innych lokatorów tej kamienicy lub 
dozorcy domu. I dlatego wyszpiegowa- 
nia tych okoliczności nie podejmuje 
się sam klawiszarz, ponieważ policya, 
śledząc za sprawcami kradzieży, pyta 
lokatorów i stróża, czy niezauważyli 
dzień, albo parę dni przedtem jakich 
podejrzanych ludzi w kamienicy i jak 
oni wyglądali. A że policya zna mniej 
więcej wszystkich klawiszarzy i ma 
ich fotografie, więc z tego opisu po
danego przez lokatorów mogłaby łatwo 
na sprawcę włamania trafić. Mają więc 
ci właściwi klawiszarze za zasadę, 
niepokazywać się w danej kamienicy 
niepotrzebnie i wogóle zakraść się do 
niej tak, aby go nikt wchodzącego lub 
wychodzącego niewidział.

Spełnia więc funkeyę takiego szpie
ga kikacz, i jest to osobna species 
wspólników złodziejskich we Lwowie. 
Jako złodziei kwalifikować kikaczy nie
można, gdyż oni w samej kradzieży 
udziału niebiorą. Oni tylko trudnią się 
zawodowo wyszukaniem mieszkania 
i wypośrodkowaniem warunków, wśród 
jakich do tegoż najbezpieczniej włamać 
się można. Zebrawszy potrzebne dane, 
kikacz udaje się dopiero do klawisza-

rza, poucza go, objaśnia, i umawia się 
z nim o część swego łupu, który bezpo
średnio po dokonanej kradzieży w go
tówce albo w przedmiotach musi otrzy
mać.

Jest więc zawód kikacza i popłatny, 
i nienaraża jego osoby na niebezpie
czeństwo, bo na kradzieży nikt go nie 
uchwyci, a gdy go nawet złapani kla
wiszarze zdradzą, to trudnem jest udo
wodnienie mu tego, iż poto tylko roz
pytywał się w kamienicy o danego lo
katora, aby klawiszarzom włamanie się 
ułatwić.

Ale z tem wszystkiem kikacz musi 
być w swych relacyach bardzo ostro
żnym i sumiennym, bo jeśli udzieli kla
wiszarzom informacyi niedokładnych 
albo wprost fałszywych, do których ci 
stosując się zostają wyłapani, to może 
być pewnym, że klawiszarze, których 
tak lekkomyślnie naraził, w dotkliwy 
sposób pomszczą się na jego skórze. 
Tej zimy dopiero na Francówce został 
śmiertelnie pobity na weselu pewien 
mechanik, którego wzięto przez omyłkę 
za kikacza, który całą szajkę buchaczy 
naraził na to, że dostała się w ręce 
policyi.

Ważne dla samobójców!
Przychodzi do naszej administracyi 

pewien pan, mający skład broni we 
Lwowie, i chce nadać taki inserat:

W a ż n e  d l a  s a m o b ó j c ó w :
Rewolwery, ostro bijące, niezawodne 

w strzale, do nich naboje w stalowej 
powłoce, sprzedaje pod gwarancyą ma
gazyn broni itd.

Nasza panna administratorka miała 
poważne wątpliwości, czy przyjąć in
serat o tak kaducznym nagłówku, i 
zwróciła się do redakcyi po instrukcyę.

— Nieprzyjąć — brzmiała krótka 
decyzya.

— A to czemu ? — spytał w tejże 
chwili ów właściciel publicznej zbro
jowni.

— Bo to inserat niemoralny, za 
chęca do samomordu.

— A inserat akuszerki, polecającej 
swą pomoc przy połogach, przyjęliby
ście panowie ?

— Przyjęli.
— A widzi pan! Człowiek ma 

prawo do życia i do śmierci. To dru
gie prawo jest nawet wiele silniejsze, 
bo nie każdy się narodzi, ale każdy 
umrzeć musi.

— Przepraszam pana, ale takie 
gadanie, że „niekażdy się narodzi" jest 
nonsensem.

— Ja pana przepraszam, ale to 
wcale nie nonsens, to jest wielka, za
sadnicza prawda. Na świat przychodzi 
zaledwie co dziesiąty człowiek. Zmusi
liśmy go do życia wbrew jego woli, 
to tem mniej możemy mu stawiać prze
szkody, gdy mu się to życie sprzykrzy.

— Panie, to jest bardzo ładna filo
zofia, ale ona nas nie przekona, inse- 
ratu takiego niepuścimy.

— To ja każę sobie taki plakat 
wydrukować i wywieszę go w oknie 
mojego sklepu.

— To panu wolno, ale w każdym 
razie spytaj się pan policyi, co ona na 
taki plakat powie.

— Nic niemoże powiedzieć. Zresztą 
ja jestem i tak dostawcą broni dla 
wszystkich samobójców, rozumie się 
dla tych, którzy kończą śmiercią po
strzałową, bo stryczków, brzytew ani 
sublimatu niesprzedaję. Ja  wiem zaw
sze na parę godzin przedtem, kiedy ma 
się stać samobójstwo, i mógłbym pa
nom nawet dawać znać, że dziś praw
dopodobnie zastrzeli się jeden...

— W  jaki sposób odróżniasz pan 
kandydata na samobójcę od innego ku
pującego ?

— W jaki sposób? W  bardzo pro
sty, ale to się nieda tak opowiedzieć, 
tylko trzeba w tem mieć wprawę. 
Przedewszystkiem taki pan w tonie 
nerwowym pyta się, czy z takiego re
wolweru można zabić człowieka. Ja 
mówię wtedy, że zabić trudno, ale tak
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go można postrzelić, że go się ubez- 
władnia. A on żąda zaraz na to lepsze
go, ostrzejszego rewolweru, bo — po
wiada — sieher ist sicher.

Potem taki kandydat na samobój
cę zagląda zawsze w lufę rewolweru, 
choć tam nic nie zobaczy. Jest przy- 
tem albo bardzo nerwowy, albo za
nadto wesoły, a to też niedobrze, bo 
kto jest w tern głupiem położeniu, że 
musi rewolwer kupować, ten niema po
wodu do zbytniej wesołości. A także 
niekupuje taki pan wiecąi jak sześć 
ładunków', a żąda trzy tylko, to mam 
ochotę pouczyć go, gdzie powinien so
bie lufę przyłożyć, aby się długo nie- 
męczył — tak jestem pewien,- ze on 
na tamten świat będzie emigrować. 
Raz jeden tylko odstąphem on od mej 
zasady woli ej woli codo  śmierci, ale 
bom się też i pomylił wtedy. Przyszła 
młoda, ładna jak marzenie dziewczyna 
i chce rewolweru i abym ją nauczył, 
jak się strzela. Pokazałem jej, objaśni
łem sumiennie, a ona prosi potem
0 dw'a ładunki. Oho, myślę sobie, bę
dzie jedna mniej na św iecie. Ale mi 
się żal zrobiło dziewczyny i dałem jej 
ślepe browningowe naboje. Poszła, a 
za tydzień wraca z jakimś facetem
1 daje mi w prezencie pierścień z ko
sztownym opalem zato, że ślepymi na
bojami ustrzegłem ją od nieszczęścia. 
Wie pan, co chciała zrobić? Narzeczo
nego zastrzelić, a potem siebie, ponie
waż pedejrzywała go o niewierność, 
a — jak się później przekonała — cał
kiem niesłusznie. No, ale mój inserat 
nie pójdzie? Stanowczo nie? To ja 
żegnam panów, kazę sobie plakaty 
zrobić. Moje uszanowanie 1

biizka i uaieisa.
( Szczyt tmmelhiema kobiecego. — Co 
dziewczyna ma wiedzieć przed ślubem. 
— Xiebi°',]ci dyament. — Jak się sztu

cznie hoduje krokodyle ?)

W prawdziwem tego słow'a zna
czeniu, stąpała po różach znana i sła
wna w całej Europie a występująca 
obecnie w Chicago artystka teatralna 
p Ethel Barrymore, dla której uczcze
nia niedawno wspaniały urządził ban
kiet artystyczny klub chicagowski. Otóż 
na wynrawionym tym bankiecie, prócz 
wystawnego przyjęcia, wyszukanych 
potraw i napojów, cudownej dekoracyi 
sali, słowem wykwintnego we wszyst- 
kiem komfortu, powszechny podziw 
wzbudzał... dywan z róż. Było to tak. 
Od progu wejściowych do sali drzwi, 
aż do miejsca przy pndkowiastym sto
le, gdz'e miał a  a r t y s tk a  siedzieć, na ca
łej tej p rzes t r zen i  20-metrowej, rozpięty 
byt na  po^ad.ce kunsztownie utworzo

ny z najpiękniejszych okazów róż dy
wan, w prześliczne desenie z różnoko
lorowych ich gatunków.

*
Na staoyi w Szczecinie spotkato 

się dwóch znajomych, którzy tnieh je
chać w jedną i tę samą stronę. Ażeby 
podczas drogi módz się rozerwać nie
co, i nie narażać się na wynudzenie, 
zwłaszcza, że cel ich podróży był do
syć odległy, postanowi] jeden z panów 
kupić sobie jakąś książkę. Na stacyi 
był jakiś kolporter, który właśnie otwo
rzył był szafkę z gazetami i książkami, 
by je sprzedawać publiczności. Jedna 
książka zaintrygowała ogromnie podró
żnego, Oto tytuł jej: „Co d z i e w c z y 
n a  m a  w i e d z i e ć  p r z e d  ś 1 u- 
be m “.

Zaintrygowała go zaś tembardziej, 
że była obwinięta w papier, związana 
gumką z dopiskiem: Bardzo interesu
jące, bardzo ważne ! Kupił więc za dość 
słoną cenę, bo co. za 6 marek, w tern 
przekonaniu i ciesząc się, że będzie 
miał się czem bawić z towarzyszem 
w wagonie. Lecz jakaż była ich wście
kłość i rozczarowanie, gdy po rozwi
nięciu dyskretnego papieru i gumki, 
książka okazała się „podręcznikiem ku
charskim".

*
W Paryżu sprzedano onegdaj za 

sumę dwóch milionów franków tak zvv. 
„nienieski dyament Hope’a, jeden z naj
słynniejszych drogich katnieni“. Ma on 
przepiękną, szafirowo niebieska barwę, 
postać ściętej piramidy i waży 44 i pół 
karata. Początkowo należał do francu
skiego skarbu koronnego, został skra
dziony za czasów Ludwika XVI. i do
piero znacznie później pojawił się znowu 
w Anglii. Z początkiem KIN. wieku 
nabył go w Londynie głośny bankier 
Hope. Drogą spadku przechodził na
stępnie dyament w ręce rozmaitych 
członków rodziny milionera, przypadek 
jednak zrządzał, że każdy z posiadaczy 
umierał szybko tragiczną śmiercią, tak, 
że wreszcie rodzina Hope zaczęła do
znawać przesądnej obawy przed dya- 
menterr* i sprzedała go do Ameryki. 
Obecny amerykański właściciel nazywał 
się Frankel; ostatni krach giełdowy 
zmusił go do sprzedaż} klejnotu, 
który — jak słychać — zakupiony zo
stał na rachunek dworu stambulskiego.

Niezwykły zakład istnieje w zna
nej miejscowości kąpielowej Hot Springs 
w stanie Arkanzas — jak opowiada 
„Naturę". — Mianowicie niejaki H. 
Campbell już od szeregu lat prowadzi 
regularną hodowlę krokudyli. W wiel
kich, otoczonych płotami, dobrze na
wodnionych ogrodach, żyją tam tysiące 
aligatorów, począwszy od najmniejszych, 
które dopiero co się wylęgły i wyglą

dają jak niezgrabne, małe jaszczurki, 
aż do olbrzymich okazów, kilkumetro
wej długości. Do hodowli skłania przed- 
s ebiorczego Amerykanina, coraz więk
szy popyt na skórę krokodylą, oraz 
moda, jaka w ostatnich latach rozpo
wszechniła się wśród bogatych Amery
kanek, że chowają w swych ogrodach 
młodziutkie aligatory. Ponieważ zwie
rzęta te rosną nader powoli — piętna
stoletni aligator ma zaledwie 60 cmt. 
długości — więc dość długo moga być 
„zwierzętarń domowemi", zanim wresz
cie poczną się stawać niebezpieczne dia 
ludzkiego życia.

W  farmie krokodylej uampbella 
są specyalne aparaty do wylęgania. 
Jaja krokodyla układa się po 45 sztuk 
w kupkach słomy, codziennie zmienia
nej i poddaje działaniu temperatury 
około 64 stopni Reamura. Jaja te za
kupuje Campbell od okolicznych Indyan, 
płacąc mniej więcej 18 koron za tuzin. 
O rentowności niezwykłego przedsię
biorstwa może to dać. wyobiażenie, że 
młody, kilkurvgodniowy aligator osiąga 
już cenę 18 koron za sztukę. Kroko
dyle długości 60 do 75 cmt są płaco
ne po 500 do 1000 koron. Sama zaś 
hodowla jest baidzo Lama.

Hygieniczny seta
Jeszcześcfe o takim niesłyszeli, a 

jest taki. Do niedawna wystawał przy 
ul. Kurkowej, ale między nim a mną 
przyszłe do awantury, i hultaj znikł od 
paru dni ze swego posterunku, jakby 
się mojej zemsty obawiając,

A było to tak. Pod murem koszar 
na Kurkowej ulicy widywałem żebraka, 
któremu brakowało jednej ręki, i który 
zawsze takiemi retorycznemi figurami 
wzywał miłosierdzia bożego, że i naj
twardszy człowiek sięgał do kieszeni, 
aby go bodaj ostatnim groszem ob
darzyć.

— Dobrodzieju łaskawy, opiekunie 
serdeczny, zmiłuj się nad kaliką, któ
remu rękę urwało i na chlib zarobić 
nimoże. Dobroczyńco niebieski, ucieczko 
moja, bramo do raju pańskiego ta daj 
kraj cara bidakowi, a Bóg cię ochraniać 
będzie i guldenami każdego centusia 
nagrodzi. Zmiłuj się, chrześcianinie za
cny, nie opuszczaj mnie w Kalictwie 
moim...

Tak jęczał i zbierał obfitą jałmu
żnę. Żeby mi się najbardziej spieszyło, 
tom przystawał i wrzuca! do czapki, 
na co mnie stać było, albo wkładał do 
ręki, którą natrętnie ku chodnikowi 
wyciągał,

A brakowało mu prawej ręki i nie
raz myślałem sobie, jak ciężkiem i nie- 
wygodnem musi być życie człowieka, 
którego fatalizm pozbawił tak potrzeb
nego organu ciała.

Aż tamtego tygodnia wpada mi 
w  o k o , że nieszczęsnemu kaiece bra
kuje — lewej ręki. Zdumiałem się, po
cząłem sobie przypominać dokładnie, 
którą rękę dawniej do mnie wyciągał, 
a gdym już był pewien swego, wybu
chnąłem jak rakieta :

— Szelmo jedna. . to dziś brakuje 
ci lewej ręki a jutro prawej... ty cyga
nie... tak bierzesz ludzi na kawał, oszu
ście jeden?...

Hultaj zrzucił zaraz ze siebie ża
łobną minę i począł mi bezczelnie spo
glądać w oczy.

— Co pan chce, abym ciegiem je
dną i tę samą rękę pod kataną cho
wał? A wi pan, że to ręka od tego 
zwiędnąć może albo uschnąć? Za pań
skiego centa będę sobie zdrowie rujno
wał, czy jak? A panu zresztą co do te
go, które; mi ręki brakuje? Niepodoba 
się dobrodziejowi, to może mi niedać, 
ale niewolno kalice wymawiać, że raz 
tej a raz tamtej ręki rnu brakuje, rozu- 
mi pan ? Mnie doktór nawet jeden mó
wił, że trza zmieniać, bo inaczy krew 
gęścieje w ręce, rozumi pan? A-wo, 
dla tych paru krajcarów, jakie da jeden 
i drugi dziad, mam jeszcze naprawdę 
kaliką zostać. Cholera was, chrześciany 
zatracone..,

Udając, że idę szukać polieyanta, 
opuściłem hygienicznego żebraka i już 
go niewidziałem więcej

Z  m ł u d o s c i  c e s a r z a .

Żaden może dzień z całego roku 
jubileuszowego nie budzi w sędziwym 
Monarsze tak miłych wspomnien prze
szłości, jak dzień 8-go maja, jako ro
cznica bitwy pod Santa Lucia, w któ
rej siedmnascoletni wówczas arcyksiążę 
Franciszek Józef otrzymał chrzest wo
jenny. O tern, jak mężnie zachowywał 
się w największym ogniu, wśród gradu 
kul nieprzyjacielskich, dają najlepsze 
świadectwo naoczni świadkowie, tu
dzież naczelny wódz armii austryackiej, 
marszałek Radetzky.

Ciężkie to były czasy dla monar
chii Habsburgów. Zarzewie rewolucyi, 
rzucone z zagranicy do południowych 
prowincyi, wybuchło w marcu 1848 
roku jasnym płomieniem, a w Medyo- 
lanie, stolicy Lombardyi, objętej płomie
niem buntu, znajdował sie zaltawie 
słaby garnizon, złożony z 8.000 ludzi 
z 30 działami, cała zaś armia oiemoncka 
posuwała się pośpiesznymi marszami. 
Wobec tego musiał 82-letm wódz Ra- 
detzky dać na razie swoim batalionom 
rozkaz do odwrotu, do ufortyfikowa
nej Werony, gdzie jenerał Gerhardt 
umiał jakoś burząca się ludność utrzy
mać w karbach posłuszeństwa. Z ca
łego kraju nadchodziły prawdziwie Hio
bowe wieści: zbuntowała się cała pro- 
wineya wenecka, a wszystkie komuni- 
kacye z monarchią były pize-wane 
z wyjątkiem jednej przez dolinę \dygi, 
i ta jednak była już zagrożona.

Radetzky nienależał jednak do ludzi, 
oddających się zwątpieniom. Zaiał sie 
przedewszystkiem ściąganiem wojsk, 
rozrzuconych po licznych garnizonach 
Zebrawszy niesoełna 20 tysięcy ludzi, 
wyszed1 z twierdzy i zatrzyma! w dal
szym pochodzie, kilkakrotnie silniejszego 
nieprzyjaciela, wspieranego w dodatku 
przez ludność.

Z monarchii me mogli mu nade
słać świeżych wojsk, natomiast w ostat
nich dniach kwietnia, rozeszła s,ę w obo
zie Radetzkiego radosna wiadomość. 
Oto arcyksiążę Franciszek aózef, na
stępca tronu, przybył osobiście na plac 
boju w towarzystwie swego stryja, ai- 
cyksiecia Albrechta.

Radetzky, w pierwszej chwil: był 
wielce zakłopotany niespodz.anką, jaką 
mu zgotowano. Chwyciwsz} się za 
strapioną g,owę rzekł do młodego ar- 
cyksiecia : „Czego Wasza Cesarska Wy
sokość właściwie tutaj szuka ? Obe
cność Wasza czyni tylko moje położe- 
żenie niesłychanie trudnem. Jeżeli przy
trafi się jakie nieszczęście Waszej Ce
sarskiej Mości, co za odpowiedzialność 
spadnie na mnie, jeżeli zas uchowaj 
Boże nieprzyjaciel' weźmie Waszą ce
sarską Mość do niewoli, wtedy prze
padną wszystkie korzyści, jakie odnie
sie moja armia1'.

„Panie marszałku — odpowiedział 
na to arcyksiążę, — być może, iż po
stąpiono sobie nierozważnie, wysyłając 
mnie tutaj, skoro jednak już tu jestem, 
to honor mój nitf pozwala mi powra
cać z niczem“ ,

Po kilku dniach już m.a! arcyksiazę 
sposobność spojrzeć z blizka śmierci 
w oczy. Wieczorem 5. maja zameldo
wały forpoczty, że silne kolumny nie
przyjacielskie maszerują od strony Vil- 
lafranca i posuwają się ku wzgórzom 
Sona i Sommacampagna. Nazajutrz 
o świcie przystąpiła armia piemoncka 
do ataku na pozycye austryackie, a o go
dzinie 9. rano rozpoczęia się bitwa na 
całej linii. Najważniejszym punktem 
była Santa Lucia, o jego też posiada
nie toczył się bój najzażartszy. Proi.ił 
Santa Lucii jenerał hr. Wratysław i po
czątkowo musiał się cofnąć pod napo- 
rem przeważnych sił nieprzyjacielskich. 
Otrzymawszy jednak posiłki, rzucił się 
ponownie na nieprzyjaciela i o godz. 4. 
popołudniu odebrał mu Santa Lucię. 
Niektóre oddziały dokazywały prawdzi
wych cudów waleczności Np. 10. pułk 
strzelców przez trzy godziny bronił się 
na cmentarzu i wytrzymał kilkanaście 
ataków, przyczem stracił prawie wszyst 
kich oficerów. O godzinie 5. popol. 
skończyła się bitwa zunełną klęską 
Piemontczyków.

Naoczni śv iadkowie opowiadali, 
że tylko z trudem udało się ks. Wra- 
tysławowi i innym jenerałom uprosić 
arcyksięcia Franciszka Józefa, aby nie 
narażał zbytnio swego życia. M.irsza- 
lek Radetzky w raporcie swym o tej
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bitwie pisze: „Z prawdziwą przyjemno
ścią mogę skonstatować, że arcyksiaże 
Franciszek Józef kilkakrotnie znajdował 
się w na-większym ogniu i okazał 
przytem podziwienm godny spokój 
i zimną krew. Sam byłem świadkiem 
jjak granat nieprzyjacielsk. pękł tui 
w pobliżu arcyksięcias a on ani drgnąłu.

Z początkiem czerwca otrzymał 
a cyksiążę rozkaz opuszczenia obozu 
i ulania się do Insbruku- dokąd prze
niósł Się dwór cesarskn

Gdy zaś w kilka miesięcy później 
włożył Koronę cesarską na głowę, rzekł 
z goryczą: „Skończyła się moja mło
dość".

K R O M K A .

Kalendarzyk:
W  niedzielę rzvm. kat. D. 4. po W. 

Izyd. or. — gr.-kai. N. 2. Myr. Hł. 2.
W  poniedziałek rzym .-kat Beatryksy 

P — gr.-Kat. Jasona Ap.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą LuJwika Hellera):
Dziś w poniedziałek początek o go

dzinie pół do ósmej wieczór, po raz 
II-gi „Honor*, komedya w 4-ech aktach, 
Hermana Sudermana, gościnny występ 
Bolesława Leszczyńskiego w roli „hra
biego Trasta".

We wtorek początek o godzinie 
pół do ósmej wieczór, po raz 21-szy 
i ostami w bieżącym sezonie „Czar 
walca", operetka w 3-ech aktach Oskara 
Straussa.

We środę „Otello", tragedya w 5-ciu 
aktach W. Szekspira, gościnny występ 
Bolesława Leszczyńskiego w roli tytu
łowej.

We czwarteK po raz 67-my i ostami 
w bieżącym sezonie „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, 
jedyny występ Cecylii Cerri, prima- 
balleriny nadwornej opery wiedeńskiej, 
(która w 1-szym i III-cIm akcie odtańczy 
„waryacye".

MIEJSCOWA.
Filia „Gońca". We czwartek 14-go 

bm. otwieramy przy ul. Wałowej 6, 
filię adruinistracyi „Gońca" dla poje
dynczej sprzedaży i dla przyjmowania 
irseratów. Sądzimy, że lokal ten, po
łożony w centrum miasta, będzie wicl- 
kiem udogodnieniem Jla naszych inte
resentów. Nowy lokal znajduje się 
w sklepie, do którego wejście prowa
dzi wprost z ulicy.

SzKar'atyna. Sprawdzono urzędo- 
wnie, że w powiecie lwowskim panuje 
epidemiczrie szkarlatyna w gminach 
Biłonorszcze, Kulparków i Malechów.

Kościotrup. W  realności przy ul. 
Janowskiej 1. 4, przy kopaniu dołu ka
nałowego znaleziono kościec ludzki. 
Szkielet wedle orzeczenia lekarzy leżał 
w ziemi kilkadziesiąt lat.

Zamach samobójczy. 50-letnia An
tonina G., wdowa po konduktorze ko
lejowym, zamieszkał? w domu przy ul, 
Krótkiej 8, usiłowała przedwczoraj ode
brać sobie życie przez otrucie. W ezwa
ne pogotowie Tow. ratunkowego wy
pompowało desperatce żołądek i odsta
wiło ją do szpitala powszechnego. Po
wodem zamachu były opłakane stosun
ki matervalr,e

Święto Trzeciego Maja dla dzieci 
i młodzieży obchodzić się będzie stara
niem Koła Pań T. S. L. dnia 10. maja 
b. r. o godzinie 4-tej popołudniu w sali 
ratuszowej.

f  Leopold Hauser c. k. Radca wyż
szego Sądu krajowego, ładny m. Lwo
wa, honorowy obywatel miast: Prze
myśla, Monasterzysk i Żółkwi, prezes 
krajowego Związku sędziów, po dłu
gich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnał w Panu dnia
9-go maja 1908 roku, w 63-cim roku 
życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
dzisiaj 11. maja o 3-ciej popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Batorego 1. 34, 
na cmentarz Łyczakowski.

Panie *Volisch, wybieraj co wolisz?
P. Jakób Wollisch, krawiec, rozsyła li
sty do polskich odb-orców z następu
jącym podpisem firmy:

Jacob Wolisćh 
Klei.dergesch.iift 

Haliczergasse N r. 13.
Lemberg.

Jeden z naszych prenumeratorów 
zwrócił mu taki list — a nas prosi o 
ogłoszenie tej lirmy w „Gońcu" — ce
lem ułatwienia Berlińczykom odnalezie
nia swego krawca we Lwowie.

Wapniarka w Cunkmie między 
Mszaną a Gródkiem, własność Sp. te
chników — na listy polskie odpowiada 
po niemiecku. Listy te podpisuje nie
jaki p. Wolf.

Panie Wolf! marsz z p. Wolischem 
do Berlina!

Nasz reporter pisze-
Proszę Redakcyi, ja się zaczynam 

ruszać jait chrabąszcz majowy. Bo ja 
nie od macochy. Skoro ludzie bezustan
nie kandydują do różnych ciał parla
mentarnych, to kandyduję i ja primo 
ioco do Rady miejskiej w miejsce ś. p. 
Markiewicza i secundo loco do Rady 
państwa po namiestniku Bobrzyńskim 
z Mielca. Wpiawdzie mnie w Mielcu 
jeszcze nie znają, ale to nic nie szko
dzi. Najbardziej znajomy poseł, otrzy
mawszy mandat, jest dla wyborców 
całkiem obcy. W Radzie lwowskiej to 
jabym chętnie wziął spadek po tow. 
Hudecu, bo mi żal okropnie osieroco
nych przekupek. Ze mnie byłby dla 
nich wyśmienity ojczym. To bardzo 
musi być przyjemne takie ojcostwo 
z drugiej, co prawda ręki, ale p-zecie 
ojcostwo. Jabym zresztą na każdem 
posiedzeniu Rady siedział na radzieckim 
stolcu jak kwoka na jajach i dopiero 
kijem możnaby mnie spędzie. I jeszcze 
jedno. Ja się rozumiem na „prałacinie", 
a taki uczony może się nieraz Radzie 
przydać.

Wczoraj urządziłem sobie mały 
spacer do parku Kilmskiego i omal się 
nie wycieknę z irytacyi. Taki wielki 
park a tylko jeden w nim szynk i to 
jeszcze całkiem pusty. Godzinę można 
chodzić i nie znaleźć zdroju, który na 
świeżem powietrzu bardzo smakuje. Ale 
zato po placu po wystawowym lubią 
jeździć na gumach Tam wprawdzie 
jest tablica z zakazem jazdy, ale to się 
tyczy chłopskich fur z drzewem, sianem 
i nabiałem. Przy okazyi wybrałem so
bie już plac koło nowej elektrowni na 
willę, którą sobie w najbliższym czasie 
zbuduje z tych cegieł, co z fury na 
ulicy gubią.

Czv Redakeya jadła kiedy zupę 
z chrabąszczów? Ja jadłem przed dwo
ma laty w Monachium i bardzo m 
smakowała- Niemcy umieją wyzyskać 
wszystko i dlatego takie grube mają 
mord)- i orzuchy, a my dary Boże mar
nujemy karygodnie. Co prawda, to chrabą
szczy jeszcze nie ma nawet na lekarstwo, 
ale one się wnet pojawią i będą brzę
czeć kolo nosa Redakcyi. Jakby tam 
przyszedł do Redakcyi handełes, to 
proszę mu powiedzieć, żeby mi napo- 
wrót przyniósł palto, które za 5 koron 
kupił, bo zima zrobiła „repete" 1 pro
cesuje się z wiosną tak, jak ks. prałat 
z Redakcyą. Nim ten proces się ukoń
czy, nadejdzie lato, albo nawet i jesień 
i dlatego palto przy sobie zatrzymam. 
Psiakrew ta zim a! Myślałem, ze cho: 
trochę pochodzę boso, zaoszczędzę po
dartych bucików i nie chyci Biednemu 
to zawsze wiatr w oczy. Nawet wieie 
firm konfekcyjnych wymówiły mi już 
kredyt i nowego ubrania nie dostanę, 
Dalibóg to już przechodzi wszelkie po
jęcie, co się na tym padole płaczu 
dzieje. Krowy się nie doją, trymbulka 
nie rośnie, Babaczek zbankrutował —

co tu jeść, kamienie? Oj ten przednó
wek! Ziemianin to przynajmniej psze
nicę na pniu może sprzedać, Redakcya 
na cały rok prenumeraty otrzymuje, 
kupcy mają zapasy z dav/nych „7 lat 
tłustych", a ja?... Jak się za wezmę, to 
połamię pióro, rzucę je do pieca i za
angażuję się do Lelewicza na chórzy
stę. Innej rady nie ma.

Siczynscy. Onegdaj aresztowano 
służącą Siczjmskich, która zeznalt wa
żne szczegóiy co dc udziału, jaki matka 
Siczyńskiego miała w zamachu. We
dług tych zeznan stara Siczyńska wie
działa, na jaki cel daje synowi kryty
cznego dnie pieniądze.

W sobotę sędzia śledczy pozwolił 
widzieć się Siczyńskiej z córkami i ze 
szwagrem ks. Siczyńskim z Koza- 
czówki,

W  sobotę przeprow-aaził też kom.- 
sarz Stankiewicz rewizyę w ruskim Do
mu akademickim, której rezultat trzy
many jest w tajemnicy.

Prokuratorya wiedeńska wytoczyia 
śledztwo tym akademikom, którzy win
szowali siostrze Siczyńskiego, p. Lewi
ckiej, że ma takiego brata, a prokura
torya lwowska pociąga do odpowie
dzialności redaktorów tych ruskich pism, 
którzy mord Siczyńskiego pochwalali i 
zachęcaL do naśladowania tegoż

Rozprawa przeciw Siczyńskiemu, 
jeżli nienastąpią jakie komplikacye i nie
spodziewane odkrycia, odbędzie się 
w połowie czerwca, Do rozprawy tej 
wylosowaną zostanie nadzwyczajna ła
wa przysięgłych.

Jubileuszowe IG- I 20-koronówki.
Z początkiem maja rozpoczęto wydanie 
10- i 20-koronowych monet złotych ju
bileuszowych.. Awers tych monet nosi 
popiersie cesarza według rysunku nrof. 
Marschalla, a wykonania meaaljera 
mennicy Rudolfa Neubergera. Na re
wersie jest orzeł cesarski, odmienny 
od obecnych obiegowych monet zło
tych, ale w heraldycznie poprawnem 
wykonaniu z napisem: „Duodecim lu- 
stris gloriose peractis" i obok oznacze
nia 10 względnie 2C koron, Hczbe roku 
1848 i .908, które przy 20-koronów
kach powyżei, przy 10-koronówkach 
poniżej orła sa uwidocznione, Stemple 
rewersu są wycięte również przez me- 
daljera Neubergera, podług projektu 
kierownika oddziału grawerskiego men
nicy Andrzeja Neudecka. Na rachunek 
państwa, tylko mała liczba monet bę
dzie wykonaną, które w miarę zapa
sów przy kasach państwowych i zakła
dach Banku austro-węgierskiego w obieg 
bedą puszczone. Natomiast nie podlega 
żadnemu ograniczeniu wybicie tych 
20-koronowych monet przez mennicę 
na rachunek prywatny.

Wichrzenia w korporacyi fryzye- 
r0'V Do naszego artykułu pod powyż
szym tytułem przysyła nam p. Ferdy
nand Weissharr następujące wyjaśnie
nie :

Szanowna Redakcyo ! Artykuł „Goń
ca o panującej w korporacyi fryzyer- 
skiej stosunkach wywołał między fry- 
zyerami żywe poruszenie. W  imię 
prawdy proszę atoli o zamieszczenie 
co do poruszonych w tym anykule 
spraw następującego wyjaśnienia

Przedewszystkiem korporacyi fry- 
zyerów nic nie jest wiadomem, aby 
p. Glćisel był kiedykolwiek wmięszany 
w jaką brzvdką sądową sp-awe. Raz 
stawał w sądzie w procesie karciarzy 
jako świadek, a to mu chyba ujmy 
nie przynosi.

Kasę chorych czeladników przelał 
p. Glasel do miejsk.ej Kasy chorych 
wskutek odnośnej uchwały członków', 
gdyż Kasa ta samoistnie prosperować 
nie mogła.

Założenie kasy chorych dla pryn- 
cypałów uniemożliwił nie p. Giasel, ale 
sprzeciwili się temu pryncypałowie, 
gdyż nakładała ona na nich za wielkie 
ciężary. SzKoła fryzyerów rozleciaia się 
sama, a sklepu konkurencyjnego dla p.

Kurza- w ul. Ruskiej p. Glasel nie że- 
kłada, ani nieuał do tego impulsu. Uczy
nił to raczej właściciel kamienicy, który 
ogłosił, że sklep ten tylko fryzyerowi 
wynajmie. — Z uszanowaniem

Ferdynand "Wemskarr.

My z naszej strony dodamy tyko,
że nasze informacye, jakoby p. Glasel 
w nieczystych sprawach ze sądem miał 
do czynienia, były mylne. Nadto p. Gla
sel zapewnił nas osobiście, że w agi- 
tacyi socyalistycznej niebrał i n.ebierze 
żadnego udziału.

Poświęcenie sztandaru Sokoła IV.
Sokolstwo polskie obchodziło wczoraj 
uroczystość poświęcenia sztandaru So
kola IV., najmłodszego gniazda sokole
go we Lwowie.

O godz. 10 rano wyruszył z gma
chu Sokoła- Macierzy uroczysty pochód, 
który podążył na boisko sokole. Otwie
rała go „Kapela Czwartaków". Za nia 
szły dziarskie szeregi straży ochotni
czej „Sokół" pod naczelnikiem aruhem 
Majewskim, a następnie dełegacya 
„Gwiazdy". Z kolei szły zastępy So 
koła-Macierz)', za nimi zaś orkiestra 
miodzież szkół średnich, trzy gniazda 
sokole ze Lwowa, oraz z Kleparowa 
i z Winnik, wreszcie młodzież filii Y. 
gimnazyum, Zakład sierót im. św. An
toniego, a w końcu młodzież szkoły 
wydziałowej im. św. Antoniego.

Na boisku, odprawił mszę połową 
pod namiotem ks. kanonik Świsterski. 
Podczas mszy św. obie orkiestry, tj. 
czwartaków t młodzieży szKołnej, graJy 
naprzemian piesm narodowe i kościel
ne, a panie Dyszkiewiczowa i Korze- 
n.owrna, ubrana w strój polski, zbierały 
wśród publiczności hojną dłonią dawane 
ofiary na cele Sokoła, Po mszy św. 
ks. Diskup Bandurski poświęcił nasarv 
przód sztandar, ą następnie wygłosił 
podniosłe kazanie okolicznościowe, 
w którem nawiązawszy do hasła So
kolstwa polskiego „w zdrowem ciele 
silny duch", scharakteryzował tego si'- 
negc ducha i wzywał do pielęgnowa
nia go w społeczeństwie na pożytek 
Ojczyzry i jej zmartwychwstania.

Imieniem Związku Sokolskiego 
przemówił następnie dr. C z a r n i k .  
W  przemówieniu swem podniósł, iż 
sztandar SokoIi to sztandar, prowadzą
cy do Wielidegu, a bezkrwawego boju, 
Jo pracj narodowej, zakończył zas go
rącą prośoą do Pana Zastępów, by pra
cy tej pobłogosławić raczył.

W  końcu zabrał głos d '. K o i  y- 
t k o ,  prezes Sokoia IV., kładąc prze
dewszystkiem nacisk na znaczenie idei 
sokolej, która streszcza się w starem 
haśle 3óg i Ojczyzna i pod tein ha
słem zwyciężyć musi.

Po tych trzech przemówieniach 
chorąży Sokola IV p. Mianowski zło
żył ślubowanie na wierność sztandaro
wi, poczem nastąpi! akt wbijania gwoź
dzi, Pierwszy gwóźdź wbił ks. biskup 
Bandurski, drugi delegat ks arcybisku
pa Theodorowicza, dalcze zaś p. dr. 
Piłat wicemarszałek kraju w zastępstwie 
St. hr. Badeniego, prezyuent Ciuchciń- 
ski, wiceprezydenci dr. Rutowski i par 
Neuman, grono rodziców chrzestnych, 
delegaci stowarzyszeń licznych gniazd 
sokolich i innych.

Po ukończonej ceremonii ruszył 
pochód do miasta, a pod gmachem 
szkołv im św. Antoniego odbyła się 
defilada przed poświęconym sztanda
rem.

O godzinie 4-tej popołudniu odbyła 
sie ogólna zabawa sokola na boisku, 
pod kierunkiem członkow gron nauczy
cielskich, a wieczorem w gmachu „So
koła Macierzy" wieczornica, podczas, 
której wygłoszono szereg toastów.

2. KEAJtt.
Żydowskie krzyże. Warszawskie 

gazety żydowskie rozpisują się o nie- 
sły chanem odkryciu. W wielu t. zw. 
„naczomikach*1 skórzanych, które ży-
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d a  kładą na głowę podczas modlitwy, 
zmttezłouo zamiast żydowskich napisów 
religijnych znak krzyża I Pierwszy zro- 

' bił to odkrycie rabin Morgenstern z So
kołowa w gub. siedleckiej. Wysłał on 

,w  tym celu dwóch delegatów do rabi
natu warszawskiego, ponieważ stwier- 

idzono, że te „naczolniki" („Tefiiia“ po 
hebrajsku) sprzedawał niejaki Blum- 
berg z ul. Franciszkańskiej. Z tego po
wodu odbyło się zebranie z udziałem 
wybitnych żydów konserwatywnych. 
Wezwany Blumberg tłumaczył się, że 
ktoś umyślnie powkładał krzyże z po
wodu konkurencyi między wj robem 
polskim w Królestwie, a rosyjskim 
z cesarstwa. Rabini prowadzą dalsze 
śledztwo.

ZE ŚWIATA.
Hołd priski. Dzisiejsza Ilustracya 

nasza przedstawia scenę, gdy 16 ksią
żąt i kiólów Rzeszy niemieckiej korpo
racyjnie z cesarzem Wilhelmem na 
czele skłaaa cesarzowi Franaszkowi 
Józefowi jubileuszowe życzenia. Rycina 
ta wykonaną została według fotogra
ficznego zdjęcia i pojedyncze portrety 
książąt odznaczają się wprost frapują- 
cem ich podobieństwem.

Wężowe damy. W  Anglii weszło 
obecnie w modę u kobiet używanie 
długich trenów u sukien, które wloką 
się za idącą niewiastą, jak inżynier 
z byłej Unio Catholica, za prałaciną bez 
śruby; modę tę przyjęły już z aplauzem 
największe arystokratki londyńskie. Su
knia ta zaprawdę o wężowym ogonie, 
ma i tę specyalność, że jest w stanie 
i w piersiach obcisłą, uwydatniającą 
kształty niewieście, tren zaś jest wązki 
i długi, tak, że kobieta ubrana w nią, 
wygląda rzeczywiście niby cudaczny, 
barwny wąz. Rycinę przedstawiającą 
w karykaturze panie przyobleczone 
w ten wężowy strój, przynosimy za 
angielskiem pismem „Daily Graphic".

ruĉ u turystycznego.
Akademicki Klub Turysty czny Zwią

zku Sportowego we Lwowie, postano
wił zorganizować w miesiącach lipcu 
i sierpmu oraz wrześniu szereg zbioro
wych wycieczek w Karpaty Siedmio
grodzkie, BDkany, Alpy, Kaukaz, Krym, 
Sudety i Tatry. Każda z tych wycie
czek potrwa kilka tygodni i obejmie 
tak wycieczki na szczyty górskie, jak 
zwiedzanie leżących w drodze miast, 
miejsc kąpielowych, dolin, jaskiń i t. p. 
W  szczególności ustalono następujący 
plan .

I. Wycieczka na Kaukaz wyjedzie 
ze Lwowa w ostatnich dniach ezerwca 
i przez Kijów i Rostów nad Donem, 
dotrze koleją do Władykaukazu; 4 ty
godnie zajmie zwiedzenie Kaukazu, 
w planie jest przejście słynnej, wojen
nej gruzińskiej dróg, nad Terekiem, 
wyjście na Karbek i Risztau, zwiedze
nie Tyflisu, Baku i Bahnu, oraz miejsc 
kąpielowych Piatigorska, Krosnowodska, 
Żeleznowodska i Esentuki. Powrót na
stąpi albo wojenną drogą przez Kau
kaz i dalej koleją, albo przez Czarne 
morze do Odessy. Z powrotem ucze
stnicy przez tydzień zatrzymają się na 
Krymie. Wycieczkę tę prowadzić bę
dzie kilku studentów lwowskiej polite
chniki, którzy jako stale zamieszkali na 
Kaukazie znają dobrze owe strony. 
Koszta wycieczki wyniosą ogółem około 
300 koron. Uczestnicy powrócą do Lwo
wa w pierwszych dniach sierpnia.

II Wycieczka na Siedmiogród i 
Bałkany potrwa dwa miesiące w czasie 
od 20-go lipca do 20-go września. Ze 
uwowa wyjadą uczestnicy do Dornej 
Watry na Bukowinie, skąd przejdą 
przez Kelimeńskie Alpy do Siedmio
grodu. W Siedmiogrodzie, w ciągu ca- 
łomiesięcznej wędrówki, przeplatanej 
od czasu do czasu podróżą koleją, 
zwiedzą szereg szczytów w paśmie 
Harguty, Alp Transylwańskich (najwyż
sze pasmo Karpat poza Tatrami) Rety- 

'czatu Paringu ; jeziora: Gyilkos, św. 
Anny i Zenoga; miasta KronstaJt, 
Sybin i Fogaras; miejscowości kąpielo
w e: Borszek, Tusznad i Mehadię ; sol
ną górę w Parajd, przepaść Torenbur- 
ską, psią grulę Budos, przełom Aluty 
(r zw. Wąwóz czerwonej wieży): rui

ny w Vojola, Humjaol, Rosenau i Tó- 
mós i wiele innych. W drodze zrobi 
się jednodniową wycieczkę do letniej 
rezydencyi króla rumuńskiego w Si- 
naia. Po dojściu wąwozem Czerny do 
Orsowy, wycieczka przejedzie paro
statkiem przez Dunaj aż da Belgradu; 
stąd po kilkodniowym odpoczynku ru
szy na Bałkan, po którym wędrówka 
potrwa drugi miesiąc. Ruta jeszcze nie 
ustalona; prawdopodobnie z powodów 
rozruchów w Macedonii i Albanii trze
ba je będzie ominąć przez Serbię, Bo
śnię, Hercegowinę i Czarnogórę wprost 
do Grecyi, gdzie po przejściu Olimpu, 
wycieczka dotrze do swego celu w A- 
tenach. Powrót zamierzony okrętem 
przez Konstantynopol i stąd alDO przez, 
Odessę, albo przez Bukaresz., w końcu 
września do domu.

Koszta pierwszej części wycieczki 
(przez Siedmiogród) wyniosą około 
200 koron, drugiej (przez Bałkan) oko
ło 250 koron.

III. Wycieczka w Alpy potrwa około 
2 tygodnie w czasie od 1— 15. sierpnia. 
Uczestnicy zwiedzą muzeum w Rap- 
perswylu, Zurych, Genewę i kilka naj
bardziej interesujących szczytów Alp 
Szwajcaiskich. Kuszta około 150 koron.

IV. Wycieczka w Sudety w drugiej 
połowie lipca, potrwa ukoło 2 tygodnie 
od 15-go do końca miesiąca. Prócz 
Sudetów (tak po stronie czeskiej jak 
saskiej) zwiedzą uczestnicy Wrocław, 
Drezno. Lipsk i Pragę oraz przejadą 
parowcem Elbę przez t. zw. Czeską 
Szwajcaryę. Koszta około 120 koron.

V. Wycieczki w Tatry urządzane 
będą stale w miesiącach lipcu i sierpniu 
przez bawiących w Zakopanem człon
ków Klubu. Prócz najwybitniejszych 
szczytów tatrzańskich, przedsiębraną 
będzie wycieczka w Niższe Tatry i do 
groty lodowej Dcbszyńskiej. W Zako
panem lokal Klubu w lecie mieści się 
w willi p. Kaima ul. Krupówki L 51.

VI. Wycieczka w Karpaty wyruszy 
27. lipca, z Sanoka, przejdzie przez Ry
manów, Iwonicz, Duklę, Bardyów, Kry
nicę, Żegiestów, Litubownię na Spisie, 
Pieniny (łodzią Dunajcem) Szczawnicę, 
Czorsztyn, Zakopane (wycieczka do 
Morskiego Oka; Orawskie zamki, Babią 
Górę i Gorce — i rozwiąże się około
10-go , sierpnia, w Nowym Sączu. — 
Koszta 100 koron.

W  wycieczkach tych mogą brać 
udział także nieozłonkowie Klubu Tu
rystycznego za stosowną opłatą. W y
cieczki ad I. i II. (Kaukaz, Siedmiogród 
i Bałkan) wymagają nietylko wprawy 
turystycznej, ale wytrzymałości na nie
wygody, ulatego udział pań w nich 
jest wykluczony. Amatorzy tych dwu 
wycieczek powinni z góry zaopatrzyć 
sie w odpowiednie paszporty. Wszel
kich informacyj udziela przewodniczący 
Akad. Klubu Turyst. Zw. Sp. — Dr. 
M. Orłowicz, Lwów, Dom Akademicki.

TELEGRAMY.
Hołd armii cesarzowi. ,

Wiedeń. Generalicya austryacka 
złożv dnia 30. b. m. hołd monarsze. 
Zjawią się w Wiedniu wszyscy komen
danci korpusów, dywizyonierzy i bry- 
gadyerzy — ogółem 300 generałów, 
ponadto zaś wszyscy admirałowie pod 
przewodnictwem komendanta marynarki 
admirała Montecuccoli. W razie jeśli i 
arcyksiążęta wezmą udział w hołdzie 
generalicyi, przemawiać będzie arcy- 
książę Franciszek Ferdynand. Gdyby 
arcyksiążęta się nie przyłączyli, prze
mówi minister wojny Schónaich.

Jak słychać, także zagraniczne puł
ki, których właścicielem jest cesarz wy- 
szlą specyalne deputacye dla złożenia 
życzeń monarsze.

Z pruskiego bagna.
Berlin. Sytuacya aresztowanego 

ks. Eulenburga staje się bardzo przy
krą przez to, ponieważ stan finansowy 
księcia jest wprost opłakania godny, 
jak się to teraz po jego aresztowaniu 
okazało. Jego dobra Liebenbeig są 
mianowicie obdłużone po nad ich war
tość. Książę prowadził królewski dwór 
i to go duzo kosztowało.

Radca sądu Wronker jako zastę
pca prawny księcia wniósł sprzeciw 
co do jego aresztowania, ale izba ra
dna sprzeciw ten odrzuciła.

Berlin. Skargę przeciw ks Eułen- 
burgowi o homoseksualizm i o krzy
woprzysięstwo wnosi prokurator Rosch. 
W  kołach dworskich panuje wielkie 
oburzenie na księcia, ze ten tak za
wiódł dobre o nim mniemanie.

Uznanie narodowości żydowskiej.

Wiedeń. Jak wiadomo, młodzież 
żydowska czyni starania c uznanie na
rodowości żydowskiej przy wpisach. 
Na dotyczące żądanie rektor wiedeń
skiego uniwe-sytetn po naradach ze
zwolił, aby ci studenci żydowscy, któ
rych językiem ojczystym jest żargon 
niemiecko-żydowski, używany w Gali- 
cyi wschodniej, w rubryce ..język oj
czysty" zapisywali „żydowski". Innym 
zezwolił rektor przy wypełnianiu rodo
wodów także umieszczać „żydowska 
narodowość". Dziś wieczorem ma od
być sie tu wiec studentów żydowskich, 
na którym przemawiać oędzie poseł 
dr. Maiilci.

Dusicielka.

Paryż, aresztowano tu Janinę W e
ber, która ulegając zbrodniczym popę
dom dusiła dzieci i odgryzała im pewne 
części ciała. Policya już Kilka razy miau 
w ręku tę straszną kobietę, aie musiano 
ją zawsze wypuścić dla braku dowo
dów. Ostatecznie przyłapane ją in fla
granti, gdy udusiła siedmioletniego synka 
kupca Poirot i odgryzła mu język.

Pogrzebani pod gruzami.

Gorlice (na Śląsku). Podczas bu
dowy hali muzycznej, zapadł się dach 
i pogrzebał 25 robotniKÓw. Dotych :zas 
wydobyto dwa trupy i pięciu ciężko 
rannych.

Zniesienie wojennych generał-guberna- 
torów.

Warszawa. Na mocy rozporządze
nia genciał-gubematora warszawskiego 
w 7 guberniach Królestwa Polskiego, 
z  pośrod 10 zostają zniesione stanowi
ska czasowych generał-gubernaiorów 
wojennych Stan wojenny mimo to zo
staje nadal utrzymany. Obowiązki do
tychczasowych generał - gubernatorów 
powierzono częściowo gubernatorom, 
częściowo wziął je na siebie general- 
gubernator warszawski.

Obowiązki generał ■ gubernatorów 
czasowo zostały utrzymane w guber
niach: warszawskiej, piotrkowskiej i ka
liskiej. Na gubernię piotrkowską i ka
liską łącznie ustanowiony został nadal 
generaEgubernator w osobie generała 
Kaznakowa.

Nowa klęska

Warszawa Generał-gubernator wo
bec zamordowania naczelnika kieleckiej 
dyrekcyi naukowej, zarządził zamknię
cie wszystkich szkól z językiem wykła
dowym polskim.

(Oto jakie katastrofy ściąga na 
nasz naród, przeklęta bojówka socja
listyczna !).

Skład bomb w szkole.

Kielce. W budynku szkoły prywa
tnej Szydłowskiego, pod podłogą w mie
szkaniu stróża szkolnego, znaleziono 
bomby nabite dynamitem, rewolwery 
i naboje. Podczas rewizyi stróż popeł
nił samobójstwo i zakończył życie.

0 emerytów starej daty

Wiederi. Kumisya budżetowa przy
jęła wczoraj budżet, odnoszący się do 
ceł, a następnie po dłuższej rozpra
wie budżet najwyższej Izby obrachun
kowej.

W  loku obrad nad następnym 
rozdziałem budżetu „emerytury" oświad
czył minister Korytowsk., że zadane 
zrównanie pensyonistów „starego typu“ 
z nowymi pod względem płacy, wyma
gałoby kosztu 5 milionów koron. Rząd 
musi się więc nad tem poważnie za
stanowić. Wielokrotnie , ząuane pod
wyższenie emerytur zawisło od stano
wiska, jakie parlament zajmie wobec 
przedłożenia rządowego o podwyższe
niu istniejących i zaprowadzeniu no
wych podatków. Minister wskazuje, że 
budżet emerytalny wzrósł od roku 1896
do 1908 z 39 na i o milionów koron.

Truciciel.
Bruksela. Przed Kilku dniami ad

wokat Roland z Chartres we Francyi 
przybył do Antwerpii w towarzystwie 
25-łetniej damy i pokojówki Towarzy
stwo to zmieniało baidze często nwi- 
szkanie swe w hotelach, a ostatnio za
mieszkało w jednym z hoteli obok 
dworca. Towarzysząca Rolandowi da
ma była chorą: rak, że chodząc po po
koju nie mogła iść sama, lecz musiaia 
za w sze  opierać się na ramieniu poko- 
jówKi. W  ostatnich dniach stan jej tak 
się pogoiszył, że lekarz polecił prze
wieźć ją do szpitala. Tam stwierdzono, 
że jest ona chorą z powodu otrucia.

Policya aresztowała więc Rolanda 
. pokojówkę, a śledztwo wykryło, iż 
owa chora dama jest rozwiedzioną żo
ną niejakiego pana Dubois. Posiada ma
jątku 3 miliony franków, który tesła- 
mentem zapisała Rolandowi. Roland 
widocznie więc, aby dojść pręazej do 
tego majątku, trul ja Dowolnie. Pomimo 
bardzo troskliwej opieki w szpitalu star 
jej _,est bardzo groźny i leKarze nie ma
ją wiele nadziei utrzymania jej przy 
ryciu. Podczas rewizyi rzeczy Rolanda, 
znaleziono wiele flaszeczek z arszeniKu. 
Afera ta wywołała w Antwerpii wleką 
sensacyę.

Duma o armii rosyjsidej.
Petersburg. Na porządku dziennym 

posiedzenia był kontyngent rekrutów. 
Sprawozdawca komisyi wskazuje na 
to, że kontyngent 469.000, musi być 
uchwalony aż do 14. b. m., w prze
ciwnym razie pozostaje w mocy kon
tyngent roku ubiegłego. Zdaniem ko- 
misyi cyfra kontyngentu jest zbyt wy
soka. Komisya wnosi na podstawie do
kładnych obliczeń o zniżenie go na 
456.000. Należałoby też ludność nWo- 
syjską, dotychczas uwolnioną od sluzby 
wojskowej, pociągnąć do tego obo
wiązku.

Minister wojny Rediger oświadczył, 
że przez powołanie obcych do służby woj
skowej, siły wojenne Rosyi nie zwięk
szyłyby się, lecz przeciwnie zmniejszy
ły. Rząd jednak gotów jest tę kwestyę 
rozważyć.

Petersburg. Na wczorajszem po
siedzeniu Dumy prowadzono w dalszym 
ciągu dyskusyę nad kontyngentem re
kruta. Mówcy podnosui, iż żyazi usu
wają się od pełnienia służby wojsko
wej i przemawiali przeciw dopuszcza
niu żydów do siużby wojskowej, gdyż 
jako żydzi wywierają wpływ demora
lizujący na innych żołnie rzy-

Inni mówcy protestowali przeciw 
temu i zaznaczyli, że równouprawnie
nie żydów koniecznem jest w interesie 
podniesienia patryotyzmu Ostatecznie 
Duma przyjęła kontyngent rekruta na 
rok 1908.

Z  c s t i a l a i i e j i  c h w i l i .

Naszym Czytelnikom na prowincyi 
zwracamy uwagę, że wielu trafikom 
i biu-om gazet wstrzymaliśmy wysyłkę 
„Gori„a“, ponieważ zalegają z uregulo
waniem rachunku. Tych Czytelników 
zatem, którzy zaopatry wali się w nasze 
pismo w tego rodzaju niesumiennych 
agencyach sprzedaży upraszamy, aby 
przysyłali prenumeratę najlepiej wprost 
do nu'.\ej administracyi we Lwowie.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzi! Inośr. I

©C u k ry  deserow e
i(pomadki i czekoladki) 

|  o smakach czysto owocowych 
|  pól kg. iv kartonie tylko 2  K  
I  40  halerzy, poleca  |
w ©
I  J a n  F lo flin g e r  |

Lwów, ulica Teatralna l. 8 ,  g  
|  kolo kościoła OO. Jezuitów. ®
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Jaskinia gry.
(Dokończenie).

I tak się też stało.
Następnego dnia, kiedyśmy zgło

sili się do komisaryatu, uprzejmy ko
misarz oddał mu 2000 franków.

— Proszę mi wierzyć — mówił 
komisarz — że sprawa n:e była tak 
łatwą, gdyż mieliśmy tym razem ze 
specyalnyim „Grekami” do czynienia. 
Mus elismy ogromnie ostrożnie działać, 
gdyż w całym domu były przepysznie 
urządzone połączenia elektryczne, które
larmowały, jeśli ktoś obcy wszedł.

— Ciekawe — wtrąciłem.
— Rzeczywiście warto oglądnąć.
— A jakże?...
— Mój agent znalazł jednak i na 

to sposob.
Krótko więc, punktualnie o jede

nastej godzinie, w cbwdi, kiedy cale 
towarzystwo w oczekiwaniu (tu komi
sarz skłonił się w stronę Daniela), „tłu- 
s go gołębia" siedziało przy stolikach, 
••mścili się na grubych linach z wyż
szego piętra ajenci i balansowali sobie 
a oknan i salonu ku przerażeniu gra

czy. Ja zaś wchodziłem na schody. 
Wprawdzie dzwonki elektryczne na 
gwałt alarmowały, ale już było zapózno.

— A czy nie próbowali bronić się, 
uciekać?

— G niel ajenci przez okna trzy
mali ich w należytym respekcie.

— No i?...
— Przedemną postępował żołnierz 

policyjny.
— I było cale towarzystwo w kom

plecie?
— Tak, także „hrabia" i „pani 

markiza“. Czekano na pana; (ukłon 
w stronę Daniela). Nudziło im s ię ; 
zaczęli więc grać w bakarata. Jeden ze 
starszych naszych detektywów słusznie 
mówi, że „ g r e k "  nawet nogami w wo
dzie i głową w piecu grałby. Prawdziwy 
grcisseur — inne nazwisko g r e k ó w  
nie zadowałnia się obgrywaniem „go
łębi", ale obgrywa nawet własnych kole
gów, ćwicząc się w ten sposób w swo- 
jem rzemiośle. Pańscy przyjacieie tak 
byli grą zajęci, że nie zauważyli nawet, 
iż powstał mały pożar w kącie salonu, 
obok pieca. Możliwe zresztą, że to spo
strzegli, ale niKt się nie ruszył od sto
lika, bojąc się, że przez ten czas towa
rzysz go może oszukać.

— Oszukiwani oszukiwacze!
— Racyę pan m a!
— Ale, żeby tak...
— Twierdzę nawet — ciągnął da

lej komisarz — że kiedy sami grają, 
zachowują się nie tak „elegancko", jak 
wtedy, kiedy mają „gołębia" w swojem 
towarzystwie.

— Ogromnie jestem ciekawy, jakie 
miny zrobili?

— Na moj rozkaz, złożono kwotę 
i każdy gt icz — a było ich blizko tu
zin — musiał się poddać rewizyi.

Każdego z nich przeszukaliśmy, no i 
okazało się, ze ci eleganccy panowie, 
wszyscy bez wyjątku, żyli z fałszywej 
gry. Kiedy zażądałem pieniędzy, wszy
scy przysięgali się, że właśnie ostatni 
centim przegrał. Sporządziliśmy na 
prędce listę „poszkodowanych", no i 
wie pan, jaką sumę otrzymaliśmy?

— Moj
— 824 franków! Zapas pien.ędzy 

jakimi całe towarzystwo rozporządzało, 
wynosił 100 franków.

Widać więc z tego, jak ci pano
wie nawzajem się rabują. Nie dosyć 
na tein! Kiedym przeglądnął karty, zna
lazłem Siedmnaście kar. za wiele i to 
czerwone, zielone, szare, biare... Nie
które z nich były delikatnie na rogacłi 
znaczone. Każdy gracz operował więc 
na własny rachunek .  ta pełile parte& 
pomieszał swoje fałszywe karty.

Daniel słuchając tego, słupiał.
— W  jaki zaś sposób ? — p-ze- 

rwałem niecierpliwie — udało się...
— W  sposób najbardziej salonowy' 

Powiedziałem tej hołocie, zwracając mę 
szczególnie do „hrabiego* i markizy", 
którzy wszelkie mieli powody bać się 
policyi: Moje dzieci, widzicie, że wiemy 
o wszystkiem. Oddajcie to, coście wczo
raj waszemu „gołęoiowl" złupili, w prze
ciwnym razie...

Nie potrzebowałem zdania kończyć; 
gracze uśmiechnęli się chytrze Z alter
natywy: restitution ou eorrectionelle,
wybrali pierwszą. Tu są pańskie pie

niądze. Widzi pan, oni nawet między 
sobą się oszukują. tylko wobec peticyi 
są „uczciwi".

— Nie brakuje ani sou — mru
knął Daniel, chowając pienądze.

Uścisnęliśmy dłon dzielnego konpi-, 
sarza i wyszliśmy na ulicę.

Śmiech mie dusił, kiedym patrzył 
na Daniela.

— No i cóż Danielku?
— Nic!
— A więc, jak przepowiedziałem, 

śniadanie zapłacił „hrabia".
— E, da, mi spokój!
— Teraz, kuzyneczku, może mie 

zechcesz przedstawić markizie de Cal- 
validas y Peciernas, co?

— Ani mi się śni!
— O, czemu ?
— Mam dosyć waszego przeklę

tego Paryża, gdzie na każdym kroku 
grozi mi nieDezpieczeństwo obrabowa
nia do koszuli.

— Ale...
— Dzis jeszcze wyjeżdżam.
— Coo?
— Tak jest, absolutnie.
— Nie wierzę.
— Dzis jeszcze, ani chwili tu nie 

zostanę, ani chwili! Wyjeżdżam.
— Z szaloną miłością w piersiach !?! 

A markiza, mój drogi??!
— Jest mimo wszystko boską ko

bietą! szkoda tylko, że mieszka w u -  
kiem gnitździe jak, twój Paryż!!

•a a  -są• s  Rrafioudiej u  M e l  \Bina M t a  §fadfoifiiJera
□
□

i l u c l i  p o c i ą g ó w  K o l e j o w y c h
obow iązujący z dniem  1-go m aja 1908. — Czas podany podług zegara środkow o-europejskiego.
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P rz y je ż d ż a ją  do  L w o w a  n a  d w orzec  g łó w n y  z :
K aw y R u sk ie j, S okala  
P odw ołoczysk , O dessy , K ijow a, B rodów  
K rakow a, B erlin a , W rocław ia , W arszaw y , W iedn ia , O paw y, 

B u d apesztu , K oszyc, N ow ego Sącza  p rzez  T arnów  
Ł aw oeznego , P esz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora , S anoka , C hyrow a
Ickan , D o m y  W atry , B rod iny , R ado  w iec, C zem iow iec , Ko* 

ło m y i, S tan is ław o w a , H a licza , C hodorow a 
J a w o ro w a
p o ip ,  K rak o w a , B erlin a , W roc ław ia, W iedn ia , K arlsba

du. P ragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y , W iedn ia , K a rls 

badu , P rag i, Opawy, Z akopanego  (przez P odgórze-P ła- 
bzów), Sanoka , N . Z agórza , C hyro wa (p. P rzem yśl) 

K o ło m y i, Ż ydaczow a, P o tu  to r, K órózm ezó  
S ianek , S am b o ra .
Ł aw oeznego , K a łusza , S try ja , B orj^sław ia, K ochaw iny. 
P o d w o ło czy sk , K opyczyn ioc , H u sia ty n a , Po  tu to r ,  Z baraża  
Sokala , R aw y  ru sk ie j
T am o w a , R zeszow a, Ja ro s ła w ia , N. Sącza, Z akopanego  
p o u p .  K rak o w a , B erlin a , W roo ław ia , W iedn ia , K a rls 

badu , P rag i, N ow ego S ącza, J a s ła , T a rn o b rzeg u , D y
nów a, R y m an o w a , Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (p rzez  
P rzem y śl)

S am b o ra , Z akopanego . N. Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R y m an o w a , S an o k a , C hyrow a , S ianek, 

p o sp . Ickan , C zortkow a, K ałuBza, Z a leszczyk , W y żn icy , 
K oem an ia . N o w o sie licy  (p. Żuczkę), S e re th u , R ado- 
w iec, B erh o m e th u , Suozaw y 

p o »p . P o d w ołoczysk , O dessy ,K ijow a, B rodów , G rzy m ało w a  
T u ch ii (od 15/6 do  550/9), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca , Sokala , L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
J aw o ro w a  . ,
P o d w o ło czy sk , (O dessy, K ijow a), B rodo w, P u to to r , Z alesz

czyk, H u sia ty n a , Iw a n ia  p u stego , S k a ły , K opy czy n iec , 
G rzy m a ło w a  # -

K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K a rlsb ad u , P ragi, 
O św ięcim a. S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a (p* T arnów ) 
M ielca (p. D ębice), D ynow a, C hyrow a (p. P rzem y śl) 

Ic k an , Ż ydaczow a, K ałusza , N ow osielicy , S e re th u .

C zem iow iec , Ic k an , Suez&wy, D o rn y  W atry ,, R adow iec, 
N ow osielcy  (od 16/VII)

[ pobp . K rakow a, (B erlin a , W rocław ia, W iedn ia , K a rls 
badu , P rag i) , K o cm yrzow a, Z ak o p an eg o  (p. K raków  od 
15 6 do 15/9 w ł), I(O rłow a od 15/6 do  15/9 wł.), N. S ącza  
(p. T arnów ), Ja s ła , D ynow a, L ubaczow a, S an o k a , R y 
m anow a. Iw on icza, C hyrow a (p. P rze m y ś l)

S am bora . Orłowa, N . S ącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, R y m a
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek  

Ic k a n , B u k aresz tu , P o tu to r , C zortkow a, K órózm ezó, N o
w o sielicy , D orny  W a try , S uczaw y 

K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W ied n ia , W arszaw y , O św ię- 
cim a, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L u b a czo w a , J a 
sła, Iw o n ic z a , R ym anow a, S an o k a , C h y ro w a  (p rzez  P rz e 
m yśl)

S ta n is ław o w a , Ja rem cza , D e latyna, T a rta ro w a , M ikuliczy- 
na, W o ro c h ty  (od 15/V III—5/1X)

P o d w o ło c z y sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opy czy n iec . 
Z a leszczyk , Ska ły , Iw a n ia  P u s teg o , H u sia ty n a . Z b a raż a  

1 Ł aw oeznego , P e sz tu , K a łu sz a , B o ry s ław ia , D rohobycza, 
K o ch aw in y

l>ONp. Ic k a n , J as s , B u k a re sz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda- 
czowe., W o ro ch ty , D e la ty n a . Z a leszczyk , N ow osielicy , 
B e rh o m e th u , C zudina. S e re th u  i Suczaw y, 

p o N p . K rak o w a, B erlin a . W rocław ia , W arszaw y , W iedn ia. 
K arlsb ad u , P rag i, O rłow a. Z akopanego , N . S ącza  (p. T a r
nów ), J a s ła ,  C habów ki. Z a kopauego  (p. Rzeszów). 

S tan is ław ow a, K a łu sz a , H u s ia ty n a
K rakow a, B erlina . W ro c ław ia . W arszaw y , W iednia. K a rls 

badu, P rag i, O św ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N .  S ącza  
(p. T arnów ), Z ak o p an eg o , J a s łu ,  K rosna, Iw o n ic za . R y
m anow a, S anoka , Chynow a (p. P rzem yśl)

N a  d w orzec  „ P o d z a m c z e *1 z :

P odw ołoczysk , O dessy. K ijow a, B rodów
P odw ołoczysk , K opy czy n iec , H u sia ty n a , P o tu to r , Z b a raża  
posp . Podw ołocz.. O dessy , K ijow a, B rodów , G rzy m a ł. 
P o d w o ło czy sk , O dessy , K ijow a, _ K opyczyn iec , C zo rt

kowa, Z a leszczyk , S k a ły , Iw a n ia  p u s teg o , H u s ia ty n a . 
B rodów , G rzy m ało w a  

P odw ołoczysk . O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyniec , 
C zo rtkow a, Z a leszczyk , Iw a n ia  p u s teg o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Z baraża
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O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  % d w o r c a  g ł ó w n e g o  d o  :
S am bora , S ianek
Ic k an , J as s , B u k a re sz tu , B o tuszan , Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K órózm ezo , C zortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su
czaw y, D o rn y  W a try  

R aw y ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczynieo, H u- 

s ia ty n a , C zo rtkow a, Z baraża  
S tan is ław o w a, D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , M ikuliczy- 

na , W oroch ty  (od  1/VII—-25/V II)
J aw o ro w a
Ł aw oeznego , P e sz tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
I» o s p . K rakow a, W iedn ia , WTrocław ia , B erlina , P rag i, K a rls 

badu, Chyrow a, Rozw adow a, Nadbrzezia, D ynow a, O rło 
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y , P iag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R y m an o w a , Iw on icza, (p. P rzem yśl), D ynow a, T a rn o b rze 
gu. N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczk i, O św ię
cim a

S am bora , S ianek , C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iwoni* 
cza, J a s ła ,  N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wŁ). 

p o s p .  C zem iow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Suczaw y, D or
n y  W atry  (od 15/VII)

Ic k an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w  n iedziele  i  św ię ta  r*. 
kat. od l /V I I - 3 l /V I I I  w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu 
sza, D e la ty n a , (p. Kołomyję), S ere thu , B erhom ethu, C zu
dina, Radow iec, S uczaw y 

P odw ołoczysk , Brodów , P o tu to r , G rzy m ało w a, Zbaraża 
B ełżca, S okala , L u baczow a
p o s p ,  C zem iow iec, Ick an , K a łu sza , C zo rtkow a, Z a lesz 

czy k , W yżn icy , K órózm ezó , K o em an ia , D o m y  W atry , 
Suczawy, N ow osielicy 

p o s p .  P odw ołoczysk . K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyoey- 
n iec, Czortkow a, Z a leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P u s te g o , G rzy m ało w a  

Ł aw oeznego , D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
S tan is ław ow a, K o ło m y i, Ż ydaczow a
p o s p .  K rak o w a, W ied n ia , W ro c ław ia , W arszaw y, B erlina , 

P rag i, K a rlsb ad u , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , Cha
bów ki, Z akopanego  (p. R zeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p, Praem yśl)
S am b o ra , C hyrow a, Sanoka

I S tan isław ow a, K o łom yi, K a łu sza  
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia. B erlina , W arszaw y, O rło

wa, Z ako p an eg o  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ł aw oeznego , P esz tu , D rohobycza. B o ry s ław ia , K ałusza, 
p o s p .  Wiednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakow a, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rz ez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala  _  1 ,
W iedn ia , W arszawy, P rag i, K a rlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem yśl. Z akopanego  (p rzez  Podgórze  Pł. od 
15/VI—3i)/VG i od 2C/VHI—10/1X)

P odw ołoczysk , JjKijowa, O dessy, B rodów , P o tu to r 
1 Ic k a n , C zo rtkow a, Z aleszczyk , D e la ty n a , W y żn icy , Nowotrłe- 
' licy , B erhom ethu , C zudina, S e re th u , B rod iny , P u tn y , Dor* 
i n y  W atry , Suczaw y.
: S am b o ra , C hyrow a, S anoka , R y m an o w a , Iw onicza, J a 

s ła , N. S ą cza , O rłow a, Z ako p an eg o  
P odw ołoczysk . P o tu to r , Brodów . K o p y c zy n iec , S k a ły , Iw a- 

| n ia  P u steg o , H u s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ało w a. 
K rakow a, W iedn ia . W rocław ia. W a rsz a w y , D ynow a, Tar- 

n o  b rzeg u , J  asł a, O rłow a, W ieliczki, C habo wki. Z akopanego  
i s t r y ja ,  D rohobyczu, Borysław iu
[ poM p. K rak o w a , W iedn ia, W rocław ia, B erlin a , W arszaw y ,
1 P rag i. K a rlsb ad u . K ocm yrzow a. R ozw adow a, D ynow a, J a 

sia, C habów ki, Z akopanego , O rło w a , N . S ą c za (p . Tarnów}
| p o s p  Ick a n . J a s s  B ukaresz tu . K onstan tynopola, K óróz- 

m ezó , K ałusza , S ere tba , B erhom etu , C zudina, Nowosielł*
| cy , B ro d in y , Suczaw y, D orny W a try .

K rakow a., YVi. dnia. W rocław ia, B erlina . P ragi, K arlsbadu , 
C hyrow a, S anoka  Mozo Laborczn, Pesztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłow a. W ieli
czki, O święcim a

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e * *  i io ;

P odw ołoczysk . K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczyniec, f ln  
s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  

Podw ołoczysk , P o tu to r. G rzy m ało w a, Z baraża  
p o s p .  P od w o ło czy sk . (K ijow a, O desy). B rodów , Kopyc*y 

niec, Z a leszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  Pustego . 
G rzy m a ło  wa, C zortkow a 

P od w o ło czy sk , B rodów
P odw ołoczysk . Brodów", K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  Past*, 

go. P o tu to r ,  H u s ia ty n a . Z a leszczyk , G rzy m a ło w a, Zbaraże.
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P o c i ą g i
z B rzuchow ic  (od 1 m a ja  do 31 m aja ) codzienn ie  8.15 ran o  8,20 w ieczór,

w niedzielę i św ięta  rz. k a t. 3.27 p o p o łu d . i 9.35 w ie c z ó r ; od 1
t z  >rwca do 30 cze rw ca  i od  1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
8.a5 ran o , 3.27 p opo ł., 8.20 i  9.35 w iecz., w  n ied z ie le  i św ię ta  iz .  k.
1.45 popoł. od  1 lip ca  do 31 s ie rp n ia  codzienn ie  8.15 rano. 3.27 i -3o
popoł.. 8.20 i 9-35 w ieczór w n ied z ie le  i św ię ta  r z y m .k a t .  10.0) p rzed  
p o łu d n io m  i 1.46 p o p o łu d n iu . 

z  J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1-15 p o p o łu d n ia  i 9.25 w ieczór: 
od 3/5 do 15/9 w n ied z ie le  i rz . k . św ięta) lo .iuw ieczór, 

ze Szczerca od 28/5 do 13/9 w ł. w n iedz iele  i  rz. k. św ięta  o 9 . '8  w ieczór, 
z L n b ien ia  od 17/6 do  18/9 w ł. w n iedz ie le  i rz . k. św ięta  o 11^5 w ieczór.

l o k a l n e .
do B rznchow ic  (od 1. m a ja  do 31 m aja) codzien io  7 20 ran o , 3,45 p o p o ł, 

w n ied z ie le  i  rz . k. św ię ta  2 3" p o p o ł. 1 8 34 w iecz ó r; (1 czerw ca 
do 3U cze rw ca  i od 1 w rześn ia  do 3 > w rześn ia ) codziennie  7.21 ra n o  
2.30 i 3.45 Dopoł., 8-34 w ieczór w n iedz iele  i rz . kat. św ięta  12.41 p o 
p o łu d n iu  ( d l  lip ca  do  31 sierpn ia) co d zien n ie  7.21 ra n o . 2,80, 3.45 
i 6 50 popołudn iu , **:'4 w ic o ó r  w n ied z ie le  i rz . ka t. św ię ta  9.00 
przed p o łu d n iem , 12.4' popołudniu , 

do R aw y  ru sk ie j l J .35 w n«n\v (knżdcj n.i_dzieli).
do Ja n o w a  (od 15  do d O /0  w ł. codzienn ie). 9.1 p rzv d p o ł, i 3.35 popo ł.

od 3/5 do  15/3 w niedzi«*le i rzy m . kat. świę- j. 1 .* ! popołudn iu , 
do S zczerca  10 35 p rzedpo ł. od 28 > do 13/9 w ł. w  n iedzielo  i rz. k. św ięta , 
do L u b ien ia  2.15 popo łud . od >7/6 do 18/9 wT n iódzM e i rzym . k. św ięta

□
c
□ HOTEL

WARSZAWSKI
L w ów , plac Bernardyński 1. 5 ,

mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie zr miesię
cznym czynsze m od 20 koron i wyżej — przy 
..oskonaiem  potożeniu w śródmieściu — obok 
m>.mwaju konnego i elektrycznego P. T. Pu
bliczności i przejezdnym gościom — poleca

— ■ Zarząd.i :

OPTYE I MECHANIK 
Maurycy BoSCDWitZ
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac A^ryacki w< Lwo
wie p rze n ió a ' sw ój s k ła a  z p o w o d u  budow y dom u

do p a c B u  gal. BaBjw h ippicznego
róg pl. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nada1 Szan. Publiczności da borowy to
w ar to  najtańszych c e n a c h .  —  Uskutecznia  
w sze!kie reparacye w  sw oim  zakresie, p rry ;m u,ie  
fck W  u rz ą d re n ia  dzwonJków e lektrycznych ., 
ie fo u ó w , g^ o m o e b ro n ó w  ta k  w e L w o w ie  ja k  

i ne p ro w iu c y i.  43



8 ..GONIEC-1 7.  wtorku dnia 12. mńja 1908. Mr. ao.

m o d n e  o ł j ł 3 & s e ł ^ ;# a
p o  4  t u l e r r j  o d  w j t j z t -  

K o t a w M s w  o g ło iu e n lo  40 h s l s r ły .

Dwa t e  pokoje
słoneczne, nyża. kuchnia, 
spiżarka i balkon na I. p. 
zaraz ao wynajęcia przy 
ulicy Długosza 33. w ia
dom ość na m.ejscu lub 

[w magazynie porcelany 
\r tu ra  Bartosza , ol Ma- 
ryacki 7, róg ulicy Ko ir • 
nika. 291

P O R T A L
kompletnie n o w y ,  ele
gancki, dębowy, oszklony 
z powodu demolacyi ka- 
n tenicy bajecznie \ ...io 
zaraz do sprzedania.Wia- 
aom ość w magazynie por
celany Artura B artosz- 
plac Maryacki 7, róg ul. 
Kopernika. 292

Bziecina Śliczna, sierotka 
brunetka, wieku jeden 

miesiąc, dziewczynka do 
oddan>a i.a własne. Ła
skawe zgłoszenia 15. maja 
do Ewy Palij w Skolem.

303

Oozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Aiministr. 
„Gońc*" Z 'morowicza 17, 
pod „Dozorca". 30(1

t a n g r e t

§A  TŁ 1 dńbremi świa- 
dectwami zosia- 
nie przyięty. — 

Wiadomość tylko przed 
południem w łedakcyi 
„GOŃC V- -  ulica Zi- 
.norowicza 17.

anny  w sp ó łlo k a to ik i ,
poszukuje sam oistna 

panna do wspólnego /a  
mieszkania z nią. Pokój 
ładny zaciszny — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia do 
Administracyi „G ońca-1, 
ul Zimorowicza 17, pod 
„W spółlokatorka". 23a

JJklep korzenny, dobrze 
.M się rentujący :a.-az do 
(sprzedania. — Wiadomość 
Iw Ydministracyi „Gońca".

314

IN 8 T S 7 B 7
I S M R 0 W

GRONA STOWARZYSZO
NYCH NAUCZYCIELI 

we Lwowie, ul. A snyka 8,
przygotowuje uczniów pu
blicznych do codziennych 
lekcyi szkolnych prywa- 
tystów i eksternistów do 
wszelkich egzaminów (nu. 
matury gimn., real., semi- 
naryalne , e g z a m i n ó w  
wstępnych do wszystkich 
klas szkół śreanich. 3J8

DLA ZAMIEJSCOWYCH

PBP8SV\)P9A?
U R Z Ą D Z O N Y  WY
TWORNIE I PROWA
DZONY WZOROWO.

Stosunki familijne spo 
wodowały tanią sprze

daż, fortep'ana, jadalni 
barokowej sypialni dębo
wej, kredensa, 2 garnitu
rów salonowych, kilka o- 

r brązów, kilka pur portyer 
i innych sprzętów domo- 

! wy cli.
Wiadomość u dozorcy 

j domu przy ul Słowackie
g o  1S. (róg ul. Trzeciego 
Maja) lub w „D orotę, r.," 
przy ul. Szajnochy. 2873

P odwójny rower, tandem 
marki „D urkopp-- tanio 

sprzedam za 130 koron. 
J. Grajewski, Lwów, ulica 
Boimów 1. 310

oszukuję kupna małej 
kamienicy z woinem 

l <temi z wkładem 15.000 
koron. Adms poda Admi- 
ni rac /a  „Gońca" ulica 
Z.m otowicza 17. 324

CS

Wó z e k  dziecinny na 3 
kółkach tanio sprzc- 

u a m . W iadomość ul. śv 
Zofii l i d ,  1. p. 326

P o s z u k u j ę  inteligentną 
służące, znającą się ua 

kuchni do 3 osoo za 16 
koron zaraz. Kurkowa 3t, 
u właścicielki. 321

:: Najtańszy 
letni opał!!
szybkit rozgrzanie k i chni 
i łazienek, miękkie drze
wo, \v;ązankami w każdym 
sklepiku po 2u centów do 
nabycia Od 10 wiązanek 
począwszy, po 25 centów, 
dostarcza do domu firma

BRACIA FREY 
we Lwowie, Bajki 4.
Nr. Telefonu 995. 320

Bealnuść z ogrodem przy 
t r a m w a j u  z małym 

wkładem do sprzedania. 
Wiadomość „konsumeya" 
ulica Ruska 20. 322

Różne meble, kwiaty li
ściaste,filodendrony do 

sprzedania.W ałowa 23,1. p.

n A S i > o  w Konsumcyi 
ulica Ruska 20. D eserowe 
80 ct. funt,  kuchenne 60 
ct. funt ,  niesione 65 cl 
funt. 322

f inn, Rum y, W ódki 
i Ko m a i i n aow ię- 
ła najtańsze i naj
lepsze tvlko whan-  
o i LEONARDA 
SOL ECKlE(iv' v e 

Lwowie, Batorego 2. 102

119
poleca i dostarcza 

do m ieszkań

Mleczarnia
Przeworsk

Łw%. Polna 25.

Nid kupuję
nic ani w H un- 
burgu, ani w Bre
mie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą

moje Herbaty z Rączką
Importuję je z ^hin, Cey- 
lonu lub z Anglii wBrost 
na Tryest i wagonem ca
łym do Krakowa. Magazyn 
:: Juliusza Grossego :: 
w Krakowie Rynek 1. 34j 
Pałac Spiski.
■ M M
| ZNANE Z DOBROCI j

SZYHEO
j a a r o K  a i r i w s z e l  
k ie  w ę d l in y  p o le c a  | 

MASARNIA 
| TEOFILA BANASIAl

Lwów » J ę gieLloń ■ 
s ik a  16 i Ż ó ł k ie w 
sk a .  65 . Zam ówie
nia z  p»*owinej»i j 
odw rotn ie .

  WIELKI WYBÓR*

p B K P i S l ;
francuskiej i angielskiej 

"olecan ervu izorzędnyżaw u

—  FRYZYERSKI —

«. o k ia m t o
LWÓW, RÓP PlaCU BEBNaH-I 
DYŃSKIEGO i HALICKIEGO

 ŹR Ó D ŁO -----

OISIMCYJIE
DQM KGMES0W0- 
  HANDLOWY

Lwów, ul. Dominikań
ska I. 9. obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje: wszelkie doooi owe 
pr >dukta wiejskie jako to: 
mleko masło, miód, owo
ce. drób żywy i bity, ki
szki i kiełba sy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty
kuły w RómiŚ poruczune 
do ośmiu dn sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. 208
Warya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9,

ib Basa

m
D S i i C Z E K

Lw ów , ul. Sykstuska 23,
poieca światowej sławy JAMA PUCHA w Gracu
Wozy moforowe. Rowery motorowe. Ro
wery. Specyalny dział do naprawy rowe
rów i maszyn do pisania. F abryczne ni
klowanie i emaliowanie, Zakład elektro
mechaniczny. insialacya światła elektrycz
nego, telefonów, groi. ochronów i dzwon
ków elektrycznych. Skład maszynek elek
trycznych do celów leczniczych. Skład 
maszyn ao  pisania i przyborów. 86

*1 ■ U  ■ Buł Ł

Jak o  d o b r ą ijse ^ n ą  !okiaeyę
polecamy 2

4 %  L isty  h ip o te c z n e ,
4 V 20/ o L is ty  h ip o te c z n e ,
5°/0 L isty  h ip o te c z n e  p re m io w a n e ,
4 %  L isty  T o  w . k red . z iem sk ieg o ,
4 lL°k L isty  B anku  k ra jo w e g o ,
4 %  L isty  B an k u  k ra jo w e g o ,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4 %  gal. O b lig a cy e  p ro p in ac y jn e , 

i w sze lk ie  rem y  p a ń s tw o w e . 
P a p ie ry  te  sp rz e d a je m y  i k u p u je m y  p o  

n a jd o k ła d n ie jsz y m  k u rs ie  d z ien n y m .

K ł l M T C R  W Y B H llM ir
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

fly l

„er
B a i o z ś s i g & ś ó !

wpi waiony ma każdy u nas i łatw o za- 
xx Hi.ua k a n w  l”  d« 25 tygodnioc-o
bez względu aa płeć, wiek Lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela:
Przedsiąl iu-sjjie fabryczne wirobów 
iryketowych we Lwcwie, u!. Kołłątaja 2.

Precz z pruskimi fabrykatami!
Tutejsi handlarze granofonów  

ogłaszają wyroby pruskiej marki 
„Z piszącym aniołki em11 jakc wy

roby am erykań
skie, osirzegamy 
przeto Sz. P. T. 

P ubliczność, i 
donosim y, że 
fabryka nasza 
amerykańskich 

gramofonów 
„COLUMBIA 

pnonograpn 
Company" 

New-York
utrzymuje sta le  zastępstw o i „kład fabryczny dla G ałicyi i 

nuitowiny i generalnego reprezentanta
jak d b  Kahane, Lw ów , ulica S y k stu sk a  12,

gdzie się znajduj* wielki wybór aparatów ,akotez najnow
szych płyt. Spis płvt i cennik gratis. 316

“  1

IfARROBJfl kamienne tanio do nabycia.— 
Lwów, Łyczakowska 103. 297

Zm iana lo k a lu !

M agazyn i 
P ra co w n ia

i h e m k a
J l   pod Firmą

K.BtelSyn
z o s ta ł p rze n ie s io n y  

do  P asażu  
M iko lascha  £

Z m ian a  lo k a lu !

sprzedaje najtanie, krawa
ty w m,, oanraitezych fa- 
sonacf .Przyjmujerównież 
do roboty. (Tł)

ftęwość wydawnicza!
^  M?m DoSrorools&iege <&• Sceny flpamaTyczne

n. !s!1S!nul‘sialki!ai1m
C 57  Do naBycia w wszysf&iefi fesi^jamiaefi.

Nakładem Księgarni Bruggera 
w 1 rnopolu

\ PlEfIWSZl KRAJOWY

m Ł A D  ARY. ST,- GRAFICZNY

r l h e s e d O s
wyko uje artystycznie kl:sze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustraryi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

g * ™ C T 3 C T K i«  O G R A F ; A  
H  I^ U T O T Y P IIl,  F O T O -

|  BJTOGRAFflA s. s: s: :s :: 
i  Ś^iATlCDRUBC
P rzez zaprow adzenie  najnow szych aparatów , oraz 
znaczne pow iększenie mego zakładu, wszelkie po
w ierzone m nie robo ty  wykonuję z najw iększą p re-

2295

robo ty  wykonuję z najw iększą p re- 
cyzyą po cenach nader przystępnych 
wykluczających w szelką konkurencyę.

R ó w n ie ż  o b e jm u ję  na  w ła sn y  z a rz ą d

nakład  f o t o i h u ? s\ f i g z  :n y

i P O W IĘ K S Z E Ń

Ceny zn.zjfia dt, niebywałych 
granic, a nilaccwtcla: 

za t  sztuk iotogiafif gabi
netowych tyłku 6 tor. 

za E sztuk fntaarafij wiz*- ] 
towych tjUa 3 kor. 

za E szkut faltigiali; seea- j 
syjnych iyllio ó ko. 

Wykonuj wizelkie zdjęci a ! 
gruptabirauzi powiększenia 
na nallngszyu matniyaln.

Telelon Nr b9

kosztuje u nas różko żelazne z bla- 
szanemi bukami, z materac ;m  sprę
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tam o własnego wyrobu, p o i 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, saTpny, mebelki luksusowe i gięie, 
kanusze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i uzie- 
cinne, dywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapę na łóżka materye me
blowe, kołdry, materace, kucyki poduszki, Drzesueradła i t . p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen-

ScfiusfęrlToczyshh bwóVc3-go 5.
UD n a ć  Z m iana lokalu. □ □ □ □
N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić P. T. P ub liczność , że  istn iejący  
od d ług iego  sz e re g u  la t w e  L w ow ie , p rzy  p lacu Maryackirr? pod i. 7,

Si&ndel korzenny i delikatesów pod F ir m ą

A L B E R T  S Z K O W R O N

p rze n io s łe m  z pow odu  p rze b u d o w y  rea ln o śc i na ulicę K o p ern ik a  i. 2 
(n ap rze c iw  a p te k i W P. P io tra  M ikolascha).

Dziękując za dotychczasowe poparcie — proszę o dalsze łaskawe względy, 

pozostaję z Wysokiem poważaniem Albert Szkowron.

Zroiana pontiesztauur! 
Bancelarya a iM a c k a  

m u t a u s a

znajduje sięobesnie ul. 
Hupcrniha17,1. pięiro.

U i. H A L IC K A  21

k  Z roz oiórki kam ie
nicy 2-piątrow ej 
i oficyn do sprze- 
dapia materyał 
b udow lany : ka

m ień fundamentowy— 
cegła, belki, deski, kro
kw ie, drzwi, futryny, 
okiiaitp. Portale sk le 
powe, p iece  i Kuchnie 
kaflowe.- - Wiadomość 
na miejscu. 188

a. L KITSCMLES
WIfLII SKŁAD O J
Lwów, ul. 7 eatrałna 22
polec' mrblf wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
de najwykwintniejszych 
niiej jjftn fabrytznycn, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne dc sypiam, ja
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

Fortepiauiy , P i a n i n a . 1 
H a rm o n iu m ! w  n a jw ię 
kszym  -wyborze i po 
n izkiułi cenacm  p o ie c a  
Jan  Ś liw iński, p rz y  ul. 
K o p ern ik a  18. 51

PPIERWSZY WY
RÓB KRAJOWY

R n R S O i iE i t
luksusowych damsk.ch i 
męskich. Największy wy
b ó r w setnych ao lo raćh
po najtańszych cenach. — 
Fopierajciesw oich 1 Je
dwabie, francusk.e i w ło
skie — najlepsze gatumu
K ESSLER :: :W Ó W
ul. A kadem icka 18. 248

Zapalniczki
p la fy n o w e ro im a i 

I . .• tych s y s t e n  (5w
! ! sp rzed aje n a j t a 

j n i e j ,  bu o d  25 ct.

J .F .K L E C Z E N S K 1
Lwów :: Sykstuska  
1. 28, ł. p. H artow ny  

S k ła d  p aten t, r ow o- 
ści. Prospekty :,,,jstr. 
ud- rotn le. F lu id  dru
cik i i riaprrwa zap a l
n iczek  bardzo ta .ilo l  
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km O

gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dupiacamy 
do pełnego kursu. Te sa
me losy (te same numerai 
na życzenie odstępujemy i 
na nizkie spłaty rniesię- ■ 
czne z prawem gry bez 
przerwy. Posiadacze lo
sów mogą za nie otrzy
mać kurs dzienny i te sa
me losy z prawem g-y 
bez przerwy n a b y ć  na 

spłaty miesięczne

Dwa w maju
ciągnienia a  rocznie 11 

ciągnień ma g ru p a :
1 w io sk i C zerw . K rzyża 
1 w ęg . B azylika 
1 s e ro sk i ty t. 10-fr.
1 w ęg. Jo sz iy
Dazem 4 losy 124 K. 
31 rat po 4 K. Pierwsza 
rata zpn. 6 K oO hal., dal

sze po K.
Praw e gry już przy cią

gnieniu 15- maja.

we Lwowie

ul. Kopernika 5
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